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POZNAŃ, 19 października
O bawarskich sprawach, na które dziś 

zwrócone oczy całćj Europy, donoszą najnowsze te
legramy tę jedynie wiadomość, że ministrowie 
wzbraniają się przełożyć Izbie poselskićj projekt do 
prawa, uchwalony przez radę państwa, względem 
ściągania prowizorycznego podatku i że prawdopo- 
dobnie sejm już w przyszłą środę będzie od 
roczony.

Odwiedziny cesarza Wilhelma w Medyo- 
lanie wywołały w prasie zagranicznćj rozmaite 
pogłoski o ponownych krokach Watykanu celem 
ulżenia doli Kościoła w Prusach, o których to po
głoskach i nasz rzymski korespondent wspomina, 
nie nadając im przecież żadnój wagi.

Jednocześnie, gdy cesarz niemiecki bawi w go
ścinie u króla włoskiego, ścieśniając tćiu samóm 
węzły przyjaźni, łączące od czasu Sadowy oba mo
carstwa, cesarz austryacki obdarza ministra 
spraw zewnętrznych i wielu innych dygnitarzy 
francuskich wysokiemi odznakami honorowe- 
mi z wdzięczności za gościnne przyjmowanie cesa- 
rzowćj Elżbiety na ziemi francuskiej, a książę Mi
lan serbski wymienia z okazyi swych zaślubin 
pr-yjazne zaręczenia z wysłannikiem R osy i, któ
ra jedną ręką głaszcze Obrenowiczów a drugą, 
przez swój organ Journal de S t. P e t e r s- 
b o u r g, ■ odtrzymuje T u r c y ą w jćj finansowych 
operacyach, zachęcając ją, by nie uległa naciskowi 
Francyi i Anglii, żądających cofnięcia reskryptu 
z 6 b. m.

Prasa p?uska żywo się zajmuje zawikłaniami 
Anglii z Chinami i zdaje się przewidywać 
bliską między temi dwoma krajami wojnę. Opinia 
publiczna w Anglii, powiada Nordd. Allg Ztg, 
stanowczo się oświadcza za polityką wojenną, 
a wszystkie bez wyjątku prawie dzienniki wyk, zują 
konieczność energicznego działania. W sprawie 
tćj ważną jest jeszcze okoliczność, że dotychczas 
szkoła manszesterska stawiała główny opór wojo
wniczym zwrotom polityki zagranicznćj Anglii; Man- 
szester jednak ma tak bezpośredni interes w utrzy
maniu i rozszerzeniu wpływu Anglii w Chinach, 
jako tćż w umocnieniu panowania angielskiego 
w lndyach, że teraz zupełnie umilkły głosy, które 
dawnićj stanowczo wszelkich zawikłaó wojennych 
odradzały.

To tćż rząd angielski, rad nie rad, bierze 
rzeczy bardzo seryo, nieustannie wymienia depe
sze ze swoimi przedstawicielami w Chinach i rozważa 
przeróżne kwestye, które w razie wojny musiałyby 
być rozstrzygniętemi. Głównym przedmiotem na
rad ministeryalnych jest kwestya, czy pułki kra
jowców indyjskich mają być wysłane na tę wypra
wę, i w jakim stósunku te siły zbrojne zostawać 
mają względem wojsk europejskich. Za użyciem 
wojsk indyjskich przemawia ich gotowość bojowa, 
i bliskość Indyi, pozwalająca spiesznie wysiać te 
wojska na widownię walki; naturalnćm jest również 
życzenie, aby nielicznych a bardzo kosztownych 
wojsk europejskich ile możności oszczędzać a szcze
gólnej nie wystawiać ich na gwałtowne zmiany pra
wdziwie zabójczego klimatu. Naczelny wódz wy
prawy jest wybrany. Będzie nim sir Gamet Wol- 
seley, najmłodszy a najsłynniejszy z jenerałów an
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Rozdział IV.

Gdy przybyli przed zajazd, Cziczikow kazał 
się zatrzymać dla dwóch przyczyn: najprzód, że
by dać wytchnąć koniom; następnie, żeby samemu 
się posilić. Autor, prawdę powiedziawszy, zazdro
ści, podobnym ludziom ich apetytu i żołą dka. Dla 
niego zupełnie są obojętnemi ci wielcy panowie 
mieszkający w Moskwie albo Petersburgu, tracący 
cząs na wymyślaniu, coby to zjeść jutro, lub jaki 
obiad zadysponować na pojutrze, a siadają do te
go obiadu nie inaczćj jak po zażyciu pigułki,, po

dający ostrygi, morskie pająki lub inne jakie 
twory, następnie udających się do Karlsbad, 

albo na Kaukaz. Tacy nigdy nie wzbudzili we 
mnie zazdrości. Ale ci ludzie średnićj zamożno
ści, którzy na jednym popasie każą sobie podać 
szynki, na drugim prosiaka, na trzecim kawał 
jesiotra, albo wędzonćj kiełbasy z czosnkiem, a na
stępnie jak gdyby nic, siadają do obiadu o jakiej 
bądź porze i jedzą, że aż piszczy pod zębami, — 
ci ludzie mogą się rzeczywiście pochlubić szcze

gielskich, który tóm jest stósowniejszym do kiero-! 
wania wojną z Chinami, gdyż obok niezaprzeczo
nych talentów i praktycznego uzdolnienia posiada 
jeszcze doświadczenie, nabyte w dawniejszej kam
panii chińskićj, w którćj się świetnie odznaczył. 
Zresztą, aczkolwiek rząd angielski nie ma wyso
kiego wyobrażenia o siłach zbrojnych, fortyfika
cjach i innych uzbrojeniach Chin, to jednak an
gielscy mężowie stanu nie bez pewnćj niespokojno- 
ści myślą o nowój wojnie; dostatecznie bowiem 
wiadomo, że w ostatnich dziesięciu latach Chiny 
robiły znaczne wysilenia w celu umocnienia swoich 
sił zbrojnych, a choćby rezultat tych usiłowań nie 
ziścił oczekiwań Chińczyków, to jednak jest pe- 
wnóm, że dziś kampania więcćjby kosztowała ofiar 
w ludziach i pieniędzach, niż przed dziesięcią laty. 
Najbardzićj jednak niepokoi angielskich mężów 
stanu to, aby zajęcie Anglii wojną z Chinami, nie 
przyspieszyło katastrofy w Tureyi europejskiej, 
gdzie zawikłania, zamiast się zmniejszać, zdają się 
przeciwnie z dniem każdym mnożyć.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.
Gniezno, 17 października. 

(Walne Zebranie Kasy Poiyczkowij.)
Dnia wczorajszego odbyło się w sali hotelu 

du Nord walne zebranie naszej Spółki pożyczko
wej. Zagaił posiedzenie pan Kuczkowski, prezes 
Rady nadzorczej, poczem przeczytano protokuł 
z ostatniego walnego zebrania. Następnie p. Teu- 
rich przeczytał sprawozdanie kasowe po ostatni 
września r. b., z którego się pokazało, że obrotu 
miała Spółka 1,258,057 marek; majątek wynosi 
5762,77, oszczędności 32,818 debet. P. Kuczkow
ski zwrócił uwagę waln. zebr, na dobry stan kasy 
pożyczkowej, poczćm podał motywa, dla czego 
Rada nadzorcza wraz z Zarządem dla pożyczają
cych z kasy podniosła stopę procentową na 9’/o- 
Przyczyną tego jest ogólna stagnacya handlowa, 
wielki popyt o pieniądze i wysoki procent, opła
cany źródłom, z których czerpie kasa pożyczko
wa kapitały. Wiadomość ta, acz członkom nie
miła,, przyjętą została jako stan przejściowy.

Kraków, 15 października. 
(Delegacye. — Z Rady miejskićj. — Sprawa namiestni«

ctwa. — Teatr krakowski.)

. (B Delegacye austro-węsierskie ukończyły 
swoje prace. Se3ya tegoroczna nie przedstawiała 
zbyt żywego interesu, bo hr. Andrassy nie uznał 
za właściwe przedłożyć wyciągu depesz dyplomaty
cznych, zwany księgą czerwoną, Utrzymują, że 
miał do tego ważne powody, i że polityka austry- 
acka zwraca się obecnie zbyt może optymistycznie 
ku wschodnim granicom, będącym teatrem powsta
nia. Widoki aneksyi i podziału Tureyi, podobno 
wchodzą w rachubę i to za porozumieniem się z 
dwoma sąsiedniemi cesarstwami. Ztąd powstają 
obawy układów o nowe zmiany terytoryalne w śro
dku Europy, które bodajby nam się nie dały we 
znaku Są to jedaak przypuszczenia dotąd jeszcze 
mgliste, których wcale nie wyjaśniły obrady dele-

gólną i zazdrość wywołującą łaską nieba! Nie 
jeden z wielkich panów oddałby połowę swojego 
majątku, zastawionego i niezastawionego, ze wszy- 
stk.emi ulepszeniami na zagraniczny sposób, aby 
tylko posiadać taki żołądek, jak obywatele średnio
zamożni; na nieszczęście, za żadne pieniądze, na
wet za majątek z ulepszeniami i bez ulepszeń, 
nie można nabyć żołądka podobnego temu, jakim 
się cieszą średniozamożni.

Drewniany, zczerniały zajazd.; przyjął go
ścinnie Cziczikowa pod swoją wąziutką wy
stawką, wspartą na dwóch cienkich toczonych 
słupkach, podobnych do lichtarzy cerkiewnych. 
Izba w oberży, podobna do wszystkich izb rosyj
skich, była tylko nieco obszerniejszą. Wyżynane 
w desenie gzymsy ze świeżego drzewa na około 
okien i pod dachem żywo odbijały od czarnych 
ścian zajazdu; na okiennicach wymalowane były 
kwiaty w wazonach.

W obszernćj sieni spotkał Cziczikow starą 
tłustą babę, ubraną w jaskrawe kolory, która 
rzekła do niego:

— Proszę tędy i
W izbie spotkał się z staremi znajomemi, 

których zobaczyć można we wszystkich małych 
wiejskich zajazdach, tak licznych przy drogach, 
a mianowicie z zaśniedziałym samowarym, gładko 
wycheblowanemi sosnowemi ścianami, z szafą w 
narożniku, pełną imbryczków i filiżanek. Obrazu 
dopełniały wyzłocone porcelanowe jajko na wstą
żeczkach czerwoni] i niebieskićj przed obrazami 
świętych, nie dawno co okocona kotka, zwiercia

gacyi wspólnych. Wszystko się na nich obracało 
w około kwestyi budżetowćj, która w troistych ga
binetach i w troistych parlamentach austro wę
gierskich, coraz bardzićj niepokojący przedstawia 
stan. Lecz nie sama Austrya brnie w niedobory, 
z powodu konieczności uzbrojeń. Delegaci polscy 
zachowali tradycyjne stanowisko popierania wyda
tków na rzecz siły obronnój monarchii. Najwa
żniejsze jednak dla nas pozycye ufortyfikowania 
Przemyśla, jedynego punktu obronnnego w Galicyi, 
zostały zuaeznie obcięte.

Rada miejska krakowska niedawno ukompłe- 
towana przez częściowe wybory, oczekiwać musi 
mimo nawału przedmiotów decyzi ministerstwa w 
sprawie unieważnienia kilku mandatów rajców miej
skich. Rzecz się tak miała, że Rada miejska w 
dawnym swym składzie przystąpiła do sprawdza
nia wyborów, jak to wskazywały dawne prece- 
densa. Korzystając z orzeczenia statutu, że Rada 
miejska ma pełne prawo odrzucania lub przyzna
wania mandatów, nie potwierdziła wyboru kilku 
rajców, nie tyle ze wzgiędu nielegalności wybor
czych, ile z uwagi na środki agitacyi niezbyt go
dziwe. Zachodzi teraz pytanie czy ta atrybucya 
Rady miejskićj nie narusza wolności wyborczój, lub 
tćż czy wybór dokonany nie czyni złudną owój 
atrybucyi pełnćj Rady Odrzuceni przez Radę 
zanieśli skargę do namiestnictwa, które orzekło, 
że dawna Rada nie ma prawa potwierdzania wy
borów, tylko nowy skład izby miejskićj. Rekurs 

•poszedł do Wiednia, gdzie będzie niezawodnie po
twierdzony wyrok namiestnictwa. Odrzuceni człon
kowie Rady nic na tćm nie zyskają, okrom tego, 
że drugi raz otrzymają wotum nieufności od swo
ich kolegów.

O sprawie Namiestnictwa znów głucha Cisza. 
• Utrzymują, że postanowienie zapadłe w Wiedniu 
rokowania z hr. Alfredem Potockim o przyjęcie 
tejWosady. W każdym razie stanowcza decyzya 
nie nastąpi , tak prędko i cieszyć się będziemy 
jeszcze czas jakiś stanem prowizorycznym. Tym- 
Gzasem jeden minister po drugim odwiedza Gali- 
cyą. Jeszcze nie przebrzmiały rozliczne przemowy 
pana Stremayera ministra oświaty podczas we 
zwiedzenia różnych zakładów naukowych Lwo
wie i w Krakowie, zalecanie zwłaszcza pro
fesorom i uczniom nauki języka niemieckiego, 
a znów zapowiadają przybycie ministra handlu. 
Odwiedziny te częste nie są dobrym znakiem, bo 
świadczą o zbytniśj pieczołowitości rządu central
nego, co po zgonie śp. Gołuchowskiego jest jakby 
zapowiedzią zmniejszeniajjeszcze autonomii i rozcią- 
gnienia bezpośredniego nadzoru z Wiednia.

Teatr krakowski powrócił na zimowe leże 
po wycieczkach letnich, które nie były zbyt 
korzystne dla kasy teatralnój. Jeśli skład trupy 
aie został wzmocniony, natomiast repertoar ma 
być wzbogacony kilkoma nowemi o.yginaluemi 
i tłómaczonemi dramatami i komedyami. Ich sze
reg rozpoczyna jutro dramat Soulie’go La C1 au- 
serie des Genets, na polskie przełożony pod 
tytułem; „Chata pod lasem.“

Zresztą pustki jeszcze w mieście, cisza w li
teraturze, a obawy w polityce, straszne szczegóły 
barbarzyńskich gwałtów żołdactwa rosyjskiego w 
Lucku w czasie jakichś uroczystości dworskich

dło odbijające zamiast dwóch, cztery oczy, a za
miast twarzy, jakiś placek, w końcu aromatyczne 
trawy powtykane w ścianę, lecz tak zeschnięte, 
że, ile razy kto je chciał powąchać, kichał tylko 
i nic więcćj.

— Prosiaka macie? 'Takiem zapytaniem przy
witał Cziczikow stojącą obok niego babę.

— Jest,
— Czy z chrzanem i ze śmietaną?
— Z chrzanem i ze śmietaną.
— To daj go tutaj.
Stara poszła prosiaka przyrządzić. Przynio

sła talerz, serwetę, ale tak nakrochmaloną, że prę- 
dzćj była podobną do kory drzewnćj, jak do ser
wety, nćż z pożółkłym trzonkiem kościanym, cienki 
jak scyzoryk, widelec o dwóch zębach i sólniczkę, 
którćj w żaden sposób prosto na stole postawić nie 
mogła.

Nasz bohater; wedle swego zwyczaju, wdał 
się z nią zaraz w rozmowę, wypytywał się, czy 
sama utrzymuje oberżę, lub czy ma męża, ile im 
to przynosi dochodu, czy synowie przy nich mie
szkają, czy starszy syn kawaler, czy żonaty, czy 
dobrą pojął żonę, czy znaczne wiano mu przynio
sła; słowem nic nie przepuścił. Rozumie się, że 
ciekawym był także wiedzieć, jacy w tćj stronie 
są obywatele, dowiedział się, że znajdują się roz
maici: Błochin, Poczytajew, Mylnoj, pułkownik 
Czeprakow, Sobakiewicz. „A 1 znasz Sobakiewi
cza?“ zapytał; pokazało się, że gosposia nietylko 
Sobakiewicza znała ale i Maniłowa, i że Maniłow 
delikatniejszy od Sobakiewicza: bo każę zaraz ugo

zgrozą przejmują. Gdyby nawet przypuścić, że 
nieco przesady wkradło się w ten opis, to choć
by cząstka podobnych nadużyć przejmuje dreszczem. 
A jednak przyjezdni potwierdzają całkowicie za
warte w Czasie w liście z Wołynia szczegóły. 
Zaiste, straszny to symptoraat instynktów i zwy
czajów panujących w Rosyi, która* przecież chce 
uchodzić za cywilizowaną.

Rzym, 13 października.
(Poselstwo perskie. — Pielgrzymi francuscy w Watyka
nie. — Urywek z mowy papieskiéj. — Przyjazd cesarza 

Wilhelma do Medyolanu. — List Piusa do niego.)
,. œ Wśród utrapień, nawiedzających Ojca 
świętego, doznaje on licznych pociech już to od 
wiernych, okazujących mu wszelkiemi sposobami 
miłość swoję, już to od pogan, pragnących z nim 
wchodzić w bliższe stosunki. W takim celu przy
jechał także pełnomocnik perski z własnoręcznym 
listem szacha i podarkami. Przyrzeka zupełną 
religii naszćj tolerancyą i równość obywatelską jćj 
wyznawców. Szczerości przyrzeczeń dowodzą sa
mi poselstwa członkowie, którzy wszyscy, acz ro
dowici Persowie, są dziećmi naszego Kościoła. 
Przyjmował ich Ojciec św. 7 b. m. w uroczystćj 
audyencyi a potćm zatrzymał na dłuższćj rozmo
wie i upominkami obdarzył, jak to zwyczaj na 
Wschodzie. Nazajutrz pozwolił im być na mszy 
swojćj w prywatnej kapliczce i sam udzielił im 
komunią św. P. jenerał Aga, tak się nazywa 
głowa poselstwa, jedzie do Paryża, w stopniu mi
nistra-pełnomocnika, do Papieża miał tylko misyą 
razową, nadzwyczajną, wypadek ze wszech 
miar znaczący, że najpotężniejszy po sułtanie 
władzca wiernych najważniejszą w Europie 
misyą powierzył poddanemu niewiernemu.

Rzym napełnia się znowu pielgrzymami, 
zwłaszcza z Francyi. W dniu 10 b. m. przybyło 
ich około sześciuset z dyecezyi Besançon do sali 
konsystorzów, gdzie Ojciec św. przyjmował ich, 
siedząc na tronie. X. Jeannin, organizator i przy- 
wódzca pobożnćj karawany, odczytał prześliczny 
adres, poczćm złożono u stóp tronu wykwintnćj 
roboty złote pióro, wysadzone rubinami i dyamen- 
tami, aby służyło „Nauczycielowi nieomylnemu." 
Pius IX przyjął dar ten widocznie rozrzewniony, 
a gdy prosili go wszyscy o kilka słów pociechy 
i odwagi, w długićj mowie wysławiał zwrot ku 
lepszemu we Francyi, jćj rosnące zasługi w Ko
ściele i wielkie łaski, któremi P. Bóg wynagradza 
klęski przez nią poniesione „Hojnćm błogosławień
stwem płaci wam Opatrzność za pielgrzymki wa
sze, za uczynki miłosierne, za opiekę ubogich, 
chorych i opuszczonych. Dobrodziejstwami swemi 
chciał okazać Wszechmocny, że wasze miłosier
dzie, wasza, dobroć i wasze uczynki święte wznio
sły się do tronu Jego, jako woń kadzideł. Han
del u was kwitnie, żniwa we większćj części kraju 
udały się świetnie, brzęcząca gotówka krąży po- 
dostatkiem, podczas gdy w innych stronach, 
zwłaszcza we Włoszech, znika coraz bardzićj 
i słychać tylko głuchy szum banknotów."

Nie posyłam mowy całćj, bo ani ja czasu 
nie mam do tłómaczeń, ani szczupła pisma wa
szego przestrzeń nie pozwala na umieszczanie dłu

tować kurę, poprosi o cielęcinę, a jak jest pieczeń 
barania, to i o pieczeń baranią poprosi, a każdćj 
rzeczy tylko pokosztnje, a Sobakiewisz jednę tylko 
potrawę zamówi, i krom tego, że wszystko sprzą
tnie, domaga się, żeby za te same pieniądze do
łożyć mu jeszcze.

Gdy tak rozmawiał, jedząc prosiaka, z któ
rego był mu zostsł jeden już tylko kawałek, za- 
turkotało i bryczka zatrzymała się przed oberżą. 
Cziczików zaraz podszedł do okna i zobaczył lekką 
bryczkę, zaprzężoną trójką dzielnych koni. Z bry
czki wysiadło dwóch mę?czyzn. Jeden z nich był 
wysoki, jasDy blondyn, drugi cokolwiek niższy, 
brunet. Blondyn ubrany był w granatową wę
gierkę, brunet zaś miał na sobie prostą grubą 
algierkę. W dali widać było kolaskę, ciągnioną 
czterema lichemi szkapami, zaprzężonemi w poroz
rywane chomąta ze s?nurkowemi lejcami. Blondyni 
zaraz wszedł na wschody, prowadzące do sieni, a 
brunet jeszcze się został, macał coś w bryczce, 
rozmawiał ze służącym i kiwał na jadącą z tyłu 
kolaskę. Głos jego wydał się Cziczikowi, jakoby 
znajomy. Podczas gdy mu się przysłuchiwał, blon
dyn już wszedł do izby. Był to wysoki mężczy
zna z twarzą bladą, albo raczćj wyniszczoną z ma- 
łemi rudemi wąsikami. Z ogorzałych jego rysów 
można było wnioskować, że wiedział co to dym, 
jeżeli nie prochu, to przymajmnićj fajki. Grze
cznie ukłonił się Cziczikowi, który tak samo mu 
odpłacił.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



gich mów, których w tćj porze roku usłyszymy 
bardzo wiele. Podam jednak rutęp, w którym 
mówca dostojny wspomniał o zdarzeniu z lat 
swych młodocianych.

„Pozwólcie, że przypomnę wypadek, który ' 
miał miejsce za młodości mojćj, w sławnćm mie
ście włoskiem, właśnie kiedy przez nie przejeż
dżałem. Żył tam niedowiarek, znany podówczas, 
a może i dzisiaj jeszcze calćj włoskićj ojczyźnie, 
a nawet za granicą. Nieprzyjaciel Kościoła chciał, 
żeby kapłanów było mało. Na tćm nie było ’ 
mu dosyć. Chciał także, aby byli niemi: nie ' 
nudząc ludu naukami, nie trwożąc sumień radami, i 
Mało księży a spokojnych." <

„Wtćm stało się, że Bóg go powołał do ; 
siebie i nieszczęśliwy zaskoczony gwałtowną cho- i 
robą, ujrzał się u kresu swego. Posłano po księ- ’ 
dza, któryby biedaka pocieszył w ostatniéj godzi
nie, i w końcu znaleziono. Był to kapłan światły, 
znany w całćm mieście z nauki i życia świętobli
wego. Spieszy zatém czemprędzćj do domu kona
jącego, wlatuje po schodach, przebiega pokoje 
dzielące go od umierającego, a gdy ze słowami 
pociechy i miłosierdzia Pańskiego stanął u brzegu 
łoża, nie znalazł na nim umierającego, lecz zim
nego trupa."

„Ten niedowiarek nie mógł dokazać, że ka
płanów było mało, ale nawzajem Bóg dopuścił, że 
ten jeden z wielu, który przybiegł na ratunek je
go duszy, z konieczności stał się dla niego spo
kojnym i nie m y m. I w tym razie sprawdził 
się boży wyrok: „quaeretis me et non i n- 
v e n i e t i s !

„Dzisiaj bezbożność postąpiła naprzód, a po 
70 latach, — bo tyle nas mnićj więcej dzieli od 
wspomnionego zdarzenia, — chcianoby uietylko 
mało księży i spokojnych, lecz słudzy ołtarza 
i reiigia cała mają zupełnie zniknąć z powierzchni 
ziemi. Głupie i próżne usiłowanie! Kościół stać 
będzie a z nim i słudzy jego aż do skończenia 
wieków. Kościół odparł wrogów' przeszłych, tak 
samo wieprze teraźniejszych i przyszłych. Ale na
szym jest obowiązkiem brać udział w tym odpo
rze, uprosić sobie cierpliwość, potrzebną do zba
wiennego znoszenia nieszczęść, ciążących na nas; 
wybłagać pokój Kościołowi, o który wołamy do 
Boga, uzyskać wreszcie światło dla wrogów Ko
ścioła, bez którego nigdy nie wyjdą z grubych cie
mności, z owéj strasznéj nocy, wśród którćj śmieją 
się z rzeczy najświętszych, jak ongi faryzeusze 
śmiali się z Chrystusa. Deridebant eum. Ale 
niedowiarki umierają, a Kościół zostaje na pokrze
pienie ludzi i na chwałę Bożą. Zostaje jako to
warzyszka, nierozdzielna od niebieskiego Oblubień
ca. Oto ja z w a m i aż do ssk o ń c z e n i a 
ś w i a t ó w!"

Przyjazd cesarza Wilhelma żywo Włochów 
zajmuje; liberalni tryumfują, upatrując w nim no
wą porękę swćj trwałości; katolicy, niegdyś tak 
pełni szacunku dla dostojnego gościa, żałują, 
że nie mogą brać udziału w radosnćm. przyjęciu, 
odkąd ministrowie jego rozpoczęli walkę z Ko
ściołem. Co o tćm mówią i piszą, powtórzyć nie 
śmiem, bo i tak już biedny Kur y er upada pod 
brzemieniem gniewu kanclerskiego. Liberalni lę
kają się lub przelęknionych udają, że Papież go 
tów" skorzystać z pobytu cesarskiego wMedyołanie, 
aby uzyskać sprawiedliwsze i łaskawsze obchodzę 
nie się z pruskimi katolikami ; ztąd powtarzają 
uporczywie, że jeden z prałatów watykańskich 
przywiezie, list własnoręczny Piusa do cesarza 
Wilhelma. Arcybiskup medyolański podobno już 
dowiedział się, że krok ten pojednawczy mile zrobi 
na cesarzu wrażenie. Osoby jednak dobrze poin
formowane twierdzą, że w tćm nie ma nic prawdy, 
i słusznie, bo po liście, napisanym przed kilku 
latami z ojeowskićm napomnieniem, Papież nie ma 
już nic więcćj do powiedzenia cesarzowi.

i Drowi
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać rada- 

cy sadu powiatowego w Wągrówcu Berndt order orła 
czerwonego trzeciej klasy z pętlicą; a pozasłużbowemu 
wyższemu nauczycielowi gimnazyalnemu profesorowi Miii« 
1 er w Poznaniu order orła czerwonego czwartój kłasy.

* Posiedzenie Wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w et war« 
t e k 21 b. ar. o godzinie szóstćj,

* Kuryerek teatralny. I poniedziałkowe przedsta-- 
wienie koinedyi „Na łasce zięcia“, pełnćj komicznych 
sytuacyi, wypadło w ogóle dobrze, przyczćin grę panów 
T er e n k o c z e g o, D o r o s z y n s k i e g o i Naw a'r- 
s k i e g o przedewszystkiem pochwalić nam należy. — 
Dziś „Pan Jowialski“ z Rychterem w tytułowej roli.

* Ślub. Wczoraj odbył się w kościele św. Wójcie« 
cha ślub panny Kratochwill, córki znanego w mie
ście obywatela p. Antoniego Kratochwilla, właściciela 
młyna parowego przy ul. Młyńskićj, z panem May, pro
fesorem przy tutejszej Szkole Realnćj.

* Zwyczajne posiedzenia Rady Radzorczej 
Towarzystwa Pożyczkowego Pr zemysłow- 
ć 6 w miasta Poznania Spółki zapisanój odbywać się będą 
nadal w piątki po 1 i po 15 każdego mi e- 
s i ą c a. Zawiadamiając o tćm Członków Towarzystwa, 
upraszali y ich, aby wszelkie podania i wnioski podlega
jące decyzyi Rady Nadz rczej, wnoszone były pod adre
sem Zarządu w swoim czasie, przed dniem pierwszym 
i piętnastym każdego miesiąca.

Poznań, dnia 16 października 1875,
Rada Nadzorcza.

* Prelekcya p. Chudzińskiego o „Oświacie" 
w tutejszćm Towarzystwie Młodych Przemysłowców od
była się w niedzielę przy liczuym udziale publiczności 
a mianowicie młodzieży. Szanowny plelegent w dość 
długim wykładzie starał się udowodnić, iż kultura na« 
szego narodu Jeżeli nie przewyższa stósunkowo, to 
zawsze mierzyć się może z każdym innym ucywilizowa
nym narodem. Po odczycie nastąpiła skromna towarzyj 
ska zabawa, która do godziny 11 trwała.

»Sprostowanie. Do wczorajszego Kuryerka 
gospodarczego wkradły się dwie ważne omyłki 
drukarskie; mianowicie: zamiast: „tych naszóm 
zdaniem wbrew przeciwnych zdań“ — czytaj: 
tych naszemu zda niu i t, d.“; zamiast: „na

obaawizai«“ — czytaj! „aa omatoieałe.“

haclm,(?) przechodzą cyeli na koszt prowiucyi, przy 
łóżko I wykładach uwzględniono także język polski.

Przyjęto dalćj wniosek o udzielenie fuudu-
szów na założenie bezpłatnych miejsc w zakładzie 
miłosierdzia w Krasc-hnitz. (?)

Zmiana regulaminu dla prowincyonalnćj ko- 
unsyi administraeyjnćj, wedle którćj zakład aku
szerek w Poznaniu, zakład ogrodniczy w Koźmi
nie i szkoły rolnicze w Thalheimie i Forbachu 
rrzechodzą pod zarząd prowiucyi, przyjętą zo
stała.

Podania przełożonej zakładu Sióstr Miłosier
dzia w Kościanie nie uwzględniono.

Podanie poznańskiej straży oguiowćj o wspar-! 
cie przyjęto i wyznaczono 600 grzywien z tćm 
nadmienieni, aby i magistrat poznański udzielił sto
warzyszeniu subweneyą w ilości 300 grzywien.

* W flakonlewioaoh pod Wolsztynem zapalili dwaj
chłopcy bawiący się zapałkami w zamkniętej izbie 
i udusili się w dymie. ]

* We Wschowie wybrano w przeszły piątek 8 pro» 
wizorów kościoła i 24 reprezentantów parafii; udział 
uprawnionych był bardzo nieliczny’, gdyż na 355 wyborców 
tylko 90 się stawiło.

* Pyszka, starokatolicki proboszcz 
nad Renem, a dawniejszy wikaryusz katoliciiego kościoła 
w Pile, przybył, jak donosi G a z. T o r., przed kilku 
dniami do Piły i zaręczył się z mieszkającą tamże 
panią II.

* Minister wo(ny rozporządził, aby nadal otrzymy
wały wsparcie rodziny i tych urzędników, powołanych 
pod chorągiew, którzy mają przeszło 720 tal. dochodu; 
rozporządzenie ta dotyczy jednakże tylko tych urzędni
ków, którzy jako oficerowie powołanymi będą do sze» 
regu, podczas gdy urzędnicy powołani do inteadantury 
do tego wsparcia prawa me mają.

* Przy zmianie dwudziestomarkówek należy się mieć 
na baczności, gdyż zdarzało się w ostatnich dniach, że 
zamiast dwudziestomarkówek dawano dziesięciozłotówki 
holenderskie, o 3 grzywny mnićj wartujące.

» W sprawie nowego podziału Prus Zachodnich pi- 
sze Gra u d. Gesel., że rząd zamierza część pewną 
powiatu Człuchowskisgo przyłączyć do obwodu ręjencyj« 
nego Koźlińskiego i to dwa wchodzące w prowiacya po-- 
morską kawałki kraju, w których znaczniejsze miejsco
wości są: miasto Białybork, wsie Schöna i (?) i Grünoho« 
tzen (?) Białybork wraz z czterema okręgami będzie 
wcielony do powiatu Miastków skiego (Rummelsburg); 
Schönau do powiatu Nowo-Szczecińskie go; Gruenchotzen 
wraz z czterema innerni okręgami do powiatu Bytowskiego.

* Uniwersytet Jagielloński w Krakowie. W zimo- 
wćin półroczu zeszłego roku było w Uniwersytecie Ja 
giellońskim słuchaczów zapisanych na wykłady 595, w 
półroczu zaś letniem 548. Nie pamiętamy, iżby w cza 
Sich późniejszych liczba uczniów Uniwersytetu krakow
skiego przechodziła 600, a jednak Klonowicz mówi 
o 4000, Rady miński liczy ich 6000 a Kołłątaj ubolewa, 
że w r. 1752 liczba studentów- 2000 nie dochodziła. Sa
mo gimnazyum krakowskie w r. 1642 (a zatóm w cza« 
sach nie najświetniejszych) liczyło półtora tysiąca uczniów. 
Profesorów zwyczajnych i nadzwyczajnych, docentów, 
suplentów, asystentów, adjunktów, posiada Uniwersytet 
krakowski przeszło 80; włączając zaś kancelaryą sena» 
cką i emerytów profesorów, około 100 osób.

* Dr. Leon Biliński, profesor ekonomii w uniwer
sytecie lwowskim, bierze obecnie udział w zgromadzeniu 
stowarzyszenia dia aocyalnćj polityki, w którem skupia 
się stronnictwo ekonomistów, znane pod nazwą socyalł 
stów z katedry. Zgromadzenia odbywają się w Eisenach. 
Przy sposobności rozpraw nad sprawą opodatkowania, 
przyjęło zgromadzenie wniosek dr. Bilińskiego, aby na 
przyszłóm walnćrn zgromadzeniu wziąć pod obradę kwe 
styą stosunku państwa do opodatkowania na cele gminne.

* Władysław Szelesney, poeta węgierski, zrnarł nie» 
dawno, w 53 r. życia. Muzę swą poświęcił głównie spra« 
wom Polaków, z którymi odsiadywał do r. 1866 w Oło
muńcu karę, za czynione poprzednio zabiegi, celem wy« 
walczenia politycznej samodzielności Węgier.

* W Czernlowcach odbyło się dnia 9 bm. poświęcę 
nie kościoła ormiańskiego przy udziale duchowieństwa 
katolickiego obu obrządków: ormiańskiego i łacińskiego. 
Dotychczas Ormianie odprawiali nabożeństwa swoje w ko« 
ściele rzymsko-katolickim. Na obiedzie, danym po obrzę
dzie poświęcenia, wzniesiono zdrowie cesarza Franciszka 
Józefa i Ojca św.

* Nekrologia. Jan Korzybski Piszą do 
Gaz. Lw. z Warszawy: Dnia 22 września zrnarł 
majątku swoim Wilczyskach, w powiecie Bukowskim, 
gubernii Siedleckiej, jeden z najstarszych weteranów ar 
mii austryackićj, c. k. pensyonowany podpułkownik Jan 
z Korzybia Korzybaki, właściciel krzyża wojennego z r. 
131?, krzyża oficerskiego za nieskazitelną służbę i krzy 
ża mariańskiego zakonu św. Jana. Zmarły urodzony — 
wsi Kobyłki w gubernii Piotrkowskićj, wstąpił do ar- 
austryackiej w r. 1807 i zaciągnąwszy się do 3 puł 
huzarów wówczas Arcyksięcia Ferdynanda d’Este, obe
cnie hr. Folliot de Crenneville, odbył kampanie od 
18C9 aż do 1815 r. jak niemnićj pochód do Neapolu w 
r. 1821. W 1809 r. mianowany oficerem ś. p. Jan Ko
rzybski w pomienionym pułku bez przerwy. służąc po
stąpił na rangę podpułkownika. Po 371etnićj nieskazitel« 
nśj i wzorowćj służbie przeniósł się w stan spoczynku 
w r. 1844 r. ’i osiadł w dobrach swoich Wilczyskach 
i Baczkowie w powücie Bukowskim. Ś. p. zmarły nalej 
żał niegdyś do najdzielniejszych oficerów austryackić 
jazdy i wielkiego używał poważania u swoich przełożc- 
hycli, posiadając zarazem miłość i szacunek koegów 
i podwładnych. Uczucia te znalazły też swój wyraz w 
chwili wystąpienia jego z czynnćj służby, kiedy korpus 
oficerów 3 pułku huzarów w dowód czci ofiarował mu 
na pamiątkę srebrny pałasz honorowy, na którym wyry
to imiona wszystkich ówczesnych oficerów pułku. Ti 
same wyrazy pamięci i czci dla osiwiałego towarzysza 
broni wyraził pemieniony pułk św. p. zmarłemu w dzie« 
sięć lat późuiój, przysyłając mu do Królestwa Polskiego 
portrety wszystkich oficerów. S. p. podpułkownik Ko« 
rzybski cieszył się i w Królestwie Polakiem szczerą sym- 
patyą wszelkich stanów, słynął z prawości, gościnności 
i dobroczynności, i był wzorem cnót obywatelskich i do« 
mowych. Wieść o zgonie jego zasmuciła całą okolic» 
i wywołała ogólny żal po jego stracie, który znalaz 
swój wyraz w nader licznem zebraniu na pogrzebie 
w Wilczyskach w dniu 24 września. Zmarły pozostawił 
po sobie wdowę Gabryelę z Podoskich Korzybską bez 
żadnego potomstwa, dwóch braci Andrzeja senatora 
i Aleksandra oficera b. wojsk polskich oraz siostrzeńca 
c. k. generała Franciszka Suchodolskiego, komendanta 
brygady kawaleryi w Brzeżanach.

* Kalendarz. Jutro, w środę!, dnia 20 paździer
nika św. Jana Kantego. Wschód słońca 
godzinie 6 minut 35; zachód o godz. 4 minut 55 
Długość dnia 10 godzin 36 minut.

Wypadki historyczne. Dnia20 października 
1506 ostatnia elekeya na księstwo Litewskie Zygmunta I 
— 1664 zdobycie Stawiszcza. — 1676 urodzenie Staniała 
wa Leszczyńskiego.
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Sejm prowincjonalny Wielk. Księ
stwa

* Na siódmćm plenarnćm posiedzeniu naszego 
sejmu prowincyonalnego, odbytćm dnia wczoraj 
szego, obradowano nad następującemi sprawami.

Odrzucono podanie powiatu gnieźnieńskiego 
żądającego, aby suma 22,155 grzywien, jaką po
wiat ma zapłacić za budowę domków szosowych 
wykonaną nie podług przepisów regulaminu, prze 
szła na rachunek prowincyonalny.

Wybór członków stanu mieszczańskiego do 
wyższej komisyi poborowćj, jako tćż uchwałę, do 
tyczącą zebrania kosztów podróży dla tychże człon
ków,“ odroczono do przyszłego posiedzenia.

Nie przyjęto dalćj petycyi stowarzyszenia 
„Zoologischer Garten zu Posen", domagającego się 
500 grzywien wsparcia,

Wręczono członkom memoryały, dotyczące 
; alumnatu nauczycielek w Poznaniu i zakładu nau- 
- kowego dla ogrodników w Koźminie, 
i Członkowie sejmu przychylili się do życzenia, 

w ThałTr aby w szkołach róluiczych dheimie (?) i For
milion dwieście tysięcy 
więzienia,

marek event. 50,(X)Ö dni

Wlailoaosol polltyoms.

W niedzielę odbyło się 25 plenarne posie
dzenie rady związkowćj pod prezydene.yą ministra 
Dr. Delbrttck.

Poseł hiszpański na dworze berlińskim, Mer- 
ry y Colom wyjechał 16 do Karlsruhe, aby wrę
czyć tamże swoją kredytywę u dworu W. Ks. Ba- 
deńskiego.

Podług depesz, doszłyeh nas do tćj chwili, 
cesarz Wilhelm opuścił dzisiaj rano o 81/» Try
dent. Przybrany był w uniform swego pułku gre- 
nadyerskiego, w gwiazdę orderu Annuncyaty, w 
order wojskowy sabaudzki i włoski medal wale
czności. Cała świta wojskowa ubraną było w woj
skowe mundury. Attaché poselstwa niemieckiego 
w Rzymie, major Hasperg przybył do Trydentu po
witać cesarza. Na stacyi granicznćj w Ala, gdzie 
się pociąg o9y2 zatrzymał,powitali cesarza: poseł 
niemiecki Keudell, jenerałowie Cialdini, Bolegno 
i książę Giovanelli. Na stacyi w Weronie przy
były złożyć swe uszanowanie władze i ustawioną 
była kompania honorowa. Tak samo przyjmowano 
go uroczyście na stacyach w Brześciu i Bergamo. 
Po godzinie 4 przybył do Medyolanu. Na dworcu 
przyjmowali go: król Wiktor Emanuel, książęta 
domu królewskiego, ministrowie i naczelne władze 
cywilne i wojskowe. Wśród salwów armatnich, 
dźwięku wojskowćj muzyki nastąpiło powitanie, 
poezem cesarz pojechał w dworskim powozie wraz 
z królem przez ulice przystrojone do królewskiego 
pałacu. Tutaj po godzinie 5 nastąpiło wielkie 
przedstawienie ministrów, prezesów izb i innych 
znakomitości, a w końcu obiad familijny. Przed 
pałacem błąkały się wciąż niezliczone tłumy łudzi, 
wydające okrzyki radosne. Cesarz kilkakrotnie 
ukazywał się w raz z królem na balkonie. Wie
czorem katedra, zajaśnieje wspaniałą illuminacyą,

Z pomiędzy dzienników włoskich, które dzi
siaj wyszły na widok publiczny, a wszystkie powi
taniu cesarza poświęcają sympatyczne artykuły, 
wskazuje szczególnićj Ń a z i o n e na polityczna 
i dziejowe znaczenie odwiedzin cesarza. Przyjaźń 
obydwóch narodów będzie utwierdzona, pokój eu
ropejski zapewniony, a dawne życzenia liberałów 
włoskich urzeczywistnione.

* JParyż, 17 października. [Nomina- 
cya panaDucros. — Prawe centrum 
i lewica. — Deportowani z Nowćj Ka
ledonii. — f Msgr Cous seau. — Po
grzeb pana Garpeaux.j Republikanom nie 
podoba się nominacja pana Ducros na dyrektora 
spraw algierskich w ministerstwie spraw wewnę
trznych; nazywają oni go niedołężnym urzędni
kiem, nie mającym wyobrażenia o interesach ko
lonialnych, i wyrażają nadzieję, że jenerał Chanzy, 
minister wojny, nie pozwoli p. Ducros, o ile dzia-

* ISerlin, 18 października. |O kon
gresie socyalnych polityków wEi- 

enach. — Parlament niemiecki.
Projekt zaboru kościołów katolickich.

- Wiadomości bieżące. — Personalia 
Opinia publiczna w Niemczech zajmuje się więcćj 
zapewne aniżeli warto, kongresem uczonych socya 
istów (Katheder Socialisten), który co dopiero 

obrady swoje w Eisenach ukończył. Jako stowa
rzyszenie żyjące w sferach teoryi, bez zastósowa 
nia ich praktycznego i namacalnych rezultatów, 
nie zażywa wielkiego znaczenia. Co mu w chwili 
obecnćj nadało rozgłosu i żywszy dlań obudziło 
interes, to starcie, jakie się w skutek tego kon
gresu przygotowuje pomiędzy ks. Bismarckiem 
a liberałami. Książę kanclerz, staczający boje na 
wszystkich polach w (imię idei, że państwo po 
winno być wszystkićm dla wszystkich i wszędzie, 
że wszystko przez państwo istnieć, żyć, poruszać 
się i myśleć tylko powinro, nie może spuścić z u wagi te
go ruchu, jaki się odbywa na polu spółecznych 
kwesty i. Ztąd tćż zajmuje się żywo pomysłami 
uczonych polityków socyalnych, i o ile może zapo
biega’ rozwojowi kwestyi społecznych w kierunku 
jakiego by sobie nie życzył, i jakiby jego idee 
o państwie krzyżował. W roku zeszłym książę 
Bismarck uczcił kongres wysyłając nań jako swe 
go przedstawiciela osławionego radzcę p. Wage- 
nera. Z nim tćż pojechał dr. Mayer, znany so 
cyalista i redaktor, który piorunował przeciw wol
ności procentu, wolności przemysłu i innym przy
właszczeniom przez kapitał dokonanym. Na kon
gres obecny przybył już tylko sam p. Mayer i aby
nadać sobie większćj powagi dawał do zrozumie-... - - _ .
ni8, że jest wysłannikiem i poufnym pełnomocni-1 łanie jego sięgać będzie w zakres spraw wojsko-
kiem księcia kanclerza. Ten pan Mayer zadufany 
w protekcją tak potężnego mocodawcy chciał za 
~az od samego początku nagiąć debaty podług 
z góry obmyślonego planu, opanować podejściem 
jak mówią dzienniki niemieckie, (überrumpeln) 
plac boju i poprowadzić do rezolucyi i uchwał w 
myśl swoich i swego mocodawcy teoryi a przeciwnych 
wolności, którćj znowu przeważna część polityków 
socyalnych jest zwolenniczką. To dało powód do 
wielkiego niezadowolenia w obozie liberalnym. Nie 
przypisujemy sprawie tćj zbyt wielkiego znacze
nia, zawszeć należy ona do tych motorów, które roz
sadzają związki przyjaźni i coraz większą kopią 
nrzepsść pomiędzy ks. kanclerzem a liberałami.
Echo tych niesnasek powtórzy się w parlamencie, 
kiedy przyjdzie na stół sprawa ceł i wolności 
handlu.

Podług doniesienia Nat. Lib. Corresp 
zamierza cesarz zagaić 27 b. m. parlament osobi 
ście. Dzienniki zastanawiają się już dzisiaj nad 
tćm, jak długo może potrwać sesya parlamentu 
Wskutek ogromnego materyału, jaki się w osta- 
tnićj chwili zgromadził i program początkowo za
mierzony znacznie rozszerzył, przepowiadają, że się 
posiedzenia przeciągną daleko po za pierwotnie za
mierzony termin i że prawdopodobnie długi czas _ .
obradować będą znowu równocześnie obydwa wiel- towanego z Numei 
kie ciała prawodawcze, parlament niemiecki i sejm | w Petit Journal 
pruski, na co już tyle razy utyskiwano. Nat.
Z tg twierdzi obok tego, że bardzo prawdopodo
bnie zbierze się parlament po raz drugi na sesyą 
wiosenną.

Prawie niepodobną do uwierzenia wiadomość 
podaje Schles. Volks Ztg, że „wszyscy pasto
rowie protestanccy otrzymali od swego konsystorza 
rozporządzenie, aby donieśli, czy w ich parafiach 
znajdują się kościoły, które po pierwszćj reforma 
cyi zostały ewangelickiemi, ale przy rereformacyi 
(Wiederrefornsation), jak powiedziano w rozporzą
dzeniu, przeszły znów w ręce katolików. A da
lćj, czy bez tych kościołów katolicy obyć się mo 
gą, nakoniec, czy byłoby pożądaną i pożyteczną 
rzeczą, żeby kościoły te oddać znowu w ręce ewan
gelików. Panowie pastorowie mają o tćm zdać ra
port bez szczególnićj uderzających dochodzeń.“ Czy- 
by rząd chciał wobec katolików zaprowadzić sy
stem moskiewski, tak wypraktykowany doskonale 
wobec unitów? Naprzód więc rewindykacya ko
ściołów, po nićj zaś nastąpi rewindykacya dusz ka 
tolickich po przodkach protestanckich.

Bors. Cour, dowiaduje się, jak twierdzi, 
z wiarogodnego źródła, że głównąJprzyczyną, dla 
którćj ks. Bismarck nie jedzie do Włuch, jest nie
bezpieczeństwo, jakie zagraża jego życiu w kraju, 
w którym mimo wszystkiego wpływ duchownych 
(!) jest ogromny. Poselstwo niemieckie we Wło
szech i władze włoskie przesłały poufne wska
zówki do Berlina, które odradziły ks. Kanclerzowi 
podróż. ’ . ..

Lib. Bot. wychodzący w Paderbornie ze
stawił w zbliżeniu sumy grzywien nałożonych na 
Biskupów, kapłanów, redaktorów itd. w Prusiech,
Podług tego zliczenia mają wynosić grzywny jeden

wych, rozszerzać szkodliwego swego wpływu. Tym
czasem zdaje się, że pan Buffet widząc jak mini
ster wojny pomiędzy kolonistami i armią zbyt 
gorliwie propaguje ideę republikańską, przez no
minacją p. Ducros chciał temu nadal zapobiedz.

Organ p. Kaźmierza Peniera, A u b e oświad
cza, że stronnicy p. Periera nie myślą wcale łą
czyć się z prawćm centrum i pozostają wiernymi 
lewicy Również i Debaty, które od kilku dni 
skłaniały się ku prawicy zaczynają znów zawracać 
na lewo. Republikanie cieszą się tym zwrotem i 
twierdzą, że grożące chwilowo nieporozumienie 
poszczególnych stronnictw lewicy zupełnie usunię- 
tem zostało, i że republikanie jednomyślnie na 
przyszłość działać będą. Do tćj rzekomćj zgody 
nie należy jednakże przywięzywać wielkićj warto
ści; w skrajnych sferach, gdzie lewe i prawe cen
trum ze soh^ się stykają nie masz karności, każdy 
idzie za osobistem swojem widzi mi się a często 
za własną korzyścią. A ponieważ rezultat często 
bardzo zależy od tych niepewnych głosów, dla tego 
też aż do dnia głosowania nie pewniego o nim 
powiedzieć, ani go naprzód przewidzieć nie można.

W połowie czerwca uciekło znów kilkunastu 
przestępców politycznych z Nowej Kaledonii; dziś 
dowiadujemy się bliższych szczegółów z listu da- 

15 lipca a publikowanego 
Zbudowano w jak najwię- 

kszćj tajemnicy dwa czółna, każde na 15 ludzi 
i zaopatrzono je w żywność. Krótko przed dniem 
ucieczki jedno z czółen zostało uszkodzone a po
nieważ czas naglił, dla tego zabrano z drugićj po
łowy tylko 5, losem wybranych, tak że razem 20 
deportowanych na jednćm czółnie opuściło wyspę. 
Czołno płynęło wzdłuż niebezpiecznych raf kora
lowych , otaczających jakby wałem całą wyspę — 
jeden z krajowców był sternikiem. Władze do
wiedziały się o ucieczce dopiero po tygodniu i mi
mo najusilniejsze staranie nie mogły się nie pe
wnego dowiedzieć o losach uciekających. Kapitan 
jednego z okrętów, krążących wzdług wybrzeża 
doniósł, że na wysepce Quen znajdują się szczątki 
rozbitego czółna; sprowadzono je do Numei i wy
stawiono na widok publiczny w porcie; statek ten 
jest dość mocno zbudowany, ale niepodobna się 
w nim puszczać na otwarte morze ani tćż pomie
ścić dwudziestu osób. — Dnia 20 czerwca wypły
nęło znów pięciu deportowanych z Mont d’Or; po 
dwóch dniach rozeszła się wiadomość o tym wy 
padku w Numei; wysłany za zbiegami parowiec 
wrócił po trzech dniach bezskutecznej pogoni. Za-? 
rząd wyspy robi wszystko co może, aby zapobied?i 
na przyszłość podobnym wypadkom, pomimo tó 
na początku lipca znów 6 deportowanych zniknęła 
z półwyspu Ducos; powiadają, że użyli statku 
przeznaczonego do połowu wielorybów.

Umarł w tych dniach msgr. Cousseau,» 
dawniejszy Biskup z Angoułeme, w Poitiers, gdzief 
był osiadł po soborze i ostatnićj wojnie francu- 
skićj, czując się za słabym do dźwigania na bar
kach swych brzemienia, biskupiego urzędu. Pra
wdziwa i ścisła przyjaźń, łącząca zmarłego Bisku
pa z dostojnym następcą św. Hilarego na stolicy 
w Poitiers, skłoniła go do spędzenia w tćm mie
ście ostatnich chwil żywota. Zmarły był znakomi-
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t.ym Ittciunikiem i zajmował się z zamiłowaniem 
naukowemi pracami ; miał on zamiar napisania 
obszernego dzieła historyczno literackiego o Galach, 
albo raczéj . dziejów Kościoła w epoce św. Hilare
go, do którćj to pracy przez wiele lat gromadził 
materyały. Miało to być coś w rodzaju chrześciań- 
skiego Anacharsisa, który, wychodząc z Poitiers, 
przebiega całą widownią ówczesnych walk, idzie do 
Rzymu, do Grecji, do Corogrodu, przebiega pu
stynie, słowem zdaje sprawę z wszystkich ważniej
szych wypadków ówczesnych, wraca wreszcie do 
Poitiers, aby tam wałczyć i umrzeć w obronie 
chrześciań8twa. Zbytni nawał pracy nie pozwolił 
Biskupowi dokończyć tego dzieła, a kiedy usu
nął się od obowiązków swego stanu, nie myślał już 
o pracach naukowych, ale o uświęceniu duszy i cały 
się poświęcił bogomyślności. Spodziewać się na
leży, że pozostałe bogate materyały i szkice przej
dą w pewne ręce. W Rzymie wysoce ceniono i po
dziwiano zmarłego Biskupa, który Ojcu św. w cza- ( 
sie soboru powiedział znane i powtarzane nnouczas 
słowa: Quod inopportunum dixerunt necessarium 
iecerunt.

Dnia 13 b. m. odbył -się w Courbovoie po
grzeb znanego rzeźbiarza Carpeaux; zebrało się 
około 1200 osób, aby mu oddać ostatnią przysługę. 
Zwłoki wystawione były w kapliczce, urządzonćj 
w domu zmarłego, a ponieważ wszyscy obecni je
szcze raz widzieć cbcieli artystę, obrzęd spóźnił się 
przeszło o godzinę. O pół do pierwszéj ruszył po
chód, na którego czele postępował oddział piechoty, 
gdyż zmarły był oficerem legii honorowéj; za woj
skiem postępował karawan, uwieńczony kwiatami, 
na nim złożone były ordery zmarłego. Dwona tyl- 
nemi końmi kierował woźnica z kozła, dwa prze
dnie prowedził pocztylion. Końce całunu nieśli: 
minister oświecenia Wallon, dyrektor sztuk pię
knych markiz de Chennevières, Aleksander Dumas, 
syn, książę Stirbey, który cały obchód urządził, 
Guillaume i Cherrier. Na czele żałobnych gości, 
między którymi znajdowały się wszystkie znakomi
tości literackie i przedstawiciele sztuki z Paryża, 
postępował ojciec zmarłego; również i matka obe
cną była na pogrzebie. Obrządek kościelny odbył 
się w kościele Couberoie. Zwłoki złożono tymcza
sowo na cmentarzu miejscowym w prowizorycznym 
sklepie, gdyż późnićj mają być przeniesione do Va
lenciennes. Nad grobem przemówił dyrektor sztuk 
pięknych, markiz de Chennevières.

rasŁssenHAWT.
Paryż, 17 października. Jak donoszą 

z Ajaccio, miał Rouher wczoraj mowę w korsy- 
kańskiem zgromadzeniu wyborczero, w którćj 
przemawiał o potrzebie rewizyi konstytucji.

Biało gród, 17 października. Podług do
niesienia Dziennika urzędowego wniósł książę Mi
lan na uezc’e weselnój toast na cześć cesarza ro
syjskiego, w którym wspomniał o przyjaźni, jaką 
cesarz i jego poprzednicy zaszczycali zawsze dom 
Obrenowiczów. Jenerał-adjutant cesarza rosyjskie
go hr. Sumaroków w odpowiedzi swej potwier
dził te uczucia przyjaźni i życzliwości cesarza dla 
księcia Milana.

Paryż, 18 października. Thiers miał wczo
raj mowę w Arcachon przy Bordeaux, w którój 
wypowiedział, że zdaniem jego rzeczpospolita stale 
jest ugruntowaną. Francya nie stoi także izolo
waną pomiędzy narodami europejskiemi, lecz li
czyć może zawsze w skutek pokojowych zamia
rów gabinetów eoropejskich, na sympatye płynące 
z polityki nieinterwencyi; polityka nieinterwencyi 
jest polityką przyszłości.

Londyn, 18 października. Times oma
wia wiadomość, że Francya podejmie inicyatywę do 
przedstawień dyplomatycznych w kwestyi ostatnich 
operacyi finansowych w Carogrodzie, i czyni uwa
gę, że lord Derby nie odmówi swego współudziału 
w tych przedstawieniach, jeżeli będzie mógł przy
puszczać, że podobne przedstawienie wymagane bę
dzie stósunkami, w jakich podpisy na pożyczkę na
stąpiły, albo jeśli będzie mógł żywić nadzieję, że 
interwencya dyplomatyczna wyda jaki pomyślny re
zultat.

Wiedeń, 18 października. W tutejszych 
kolach dobrze poinformowanych nic nie wiadomo 
o naruszeniu austryackićj granicy przez Turków, 
jak o tćm krążą pogłoski. — Hr. Andrassy udał 
się wczoraj wieczorem do swych dóbr Terebes, gdzie 
kilka tygodni zabawić zamierza.

Wiedeń, 18 października. Jak się Mon- 
tagsrevue dowiaduje, nadał cesarz austryacki 
ministrowi francuskiemu spraw zewnętrznych, ks. 
Decazes, wielki krzyż orderu św. Stefana. Tenże 
dziennik dodaje, że nadanie księciu tego zaszczytu, 
jako też i innym dygnitarzom francuskim ma pra
wdopodobnie związek z pobytem ostatnim oesarzo- 
wej we Francyi.

Madryt, 18 października. Król Alfons za
chorował na bronchitis, stan jego choroby nie bu
dzi jednak obaw. Podług wiadomości nadesłanych 
tutaj, wrzucili jeszcze wczoraj karliści kilka gra
natów do San Sebastian.

Ateny, 18 października. Przywodzcy opo
zycyi w Izbie deputowanych: Kommonduros, Deli- 
georgis i Zaimis postawili na kandydata do godno
ści marszałkowskiój Kommondurosa, aby zazna
czyć zgodność i liczbę opozycyi. Wybór marszałka 
«droczono do środy.

Dwaj Kanclerze.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 239.)

W listach poufałych p. Bismarcka do sio
stry Malwiny, zamężnćj Arnim, publikowanych 
1 bardzo głośnych w Niemczech, znać, że lubił 
władać zawczasu ironią, w którój jest mistrzem, 
ironią zimną i drwiącą. Użyje jćj późniój w mo
wach sejmowych, w rozmowach z ministrami i po

słami, a nawet w rokowaniach dyplomatycznych 
w najważniejszych nawet chwilach historyi. W po
dobnych chwilach szyderstwo przybierze pozory 
wielkićj szczerości i wyszukanój grzeczności, ale 
szczerości takiój,- żeby przyszło uwielbić lada kłam
stwo trochę przyzwoite, grzeczności, żeby się nagą 
niegrzeczność przyjęło za łaskę. Raz w wilią 
wojny 1866 roku hr. Karoly, poseł austryacki, 
wzywa p. Bismarcka w imieniu swego rządu, aby 
oświadczył kategorycznie, czy myśli zerwać trak
tat pokoju, traktat gasteinski; — „nie, odpowie
dział, nie mam tój myśli; ale gdybym ją 
miał, czyżbym odpowiedział ina- 
czój?" Otóż przykład szczerości, która zdaje 
się wołać ci do ucha z djabłem In f er no:

Tu non pensavi cłiio laico fossi!
Jako przykład szyderstwa, obleczonego w za- 

Uijającą grzeczność, przypomnijmy słowa powie
dziane przez p. Bismarcka do posłów wersalskich 
układających Się z nim o poddanie egłodzonego 
Paryża z okupem dwustu milionów. „Oh! Pa
ryż zbyt dostojną osobą, aby tak skąpo 
go taksować, zróbmy mu honor miliarda." Jeśli 
komu przeznaczono w dojrzałym wieku żarto
wać tak swobodnie kosztem krajów i ludów, jakże 
nie ma dowcipkować, będąc młodzieńcóm nad biednym 
chłopem pomorskim, co przepił się wodą? W je
dnym z listów do Malwiny młody gospodarz opi
suje z humorem wylew rzeczki Harnpel i szkody 
sprawione w jego włości. Ttn zalew odciął go 
od sąsiadów, porwał tyle a tyle beczek okowity, 
„zaprowadził bezkrólewie anarchiczne z Schievel 
bein do Damm, a w końcu dodaje: Szczycę 
się, że m ogę powiedzieć, iż wmojój małój 
Hampeli utopił się furman, z koniem i całym ła
dunkiem smoły!... O ileż będzie dumniejszym 
kiedyś, gdy w Europie, swojej teraz włości, ujrzy 
ginące w krwawych tą rażą falach wojsko z wo
dzem, całe państwo z cesarzem, currum Galliae 
et aurigam ejusl... To nie przeszkadza, że 
młody szlachcic gospodarz rzucił się raz do wody 
dla ratowania tonącego masztalerza i zarobił na 
medal; przez wiele lat nawet ten tylko medal 
ozdabiał szeroką pierś posła pruskiego w Frank
furcie. Zapytany przez kolegę w Bundzie 
o znaczenie oznaki niezwykłój wśród ciała dyplo
matycznego, odpowiedział właściwym sobie tonem, 
że mu się zdarza w chwilach wolnych ratować 
człowieka; — gotów był dodać, że to czyni dla 
dania sobie ruchu.

Rzecz ciekawa, człowiek, który miał wszyst
kim stanom Germanii nałożyć twardy regulamin 
biurokratyczny i wojskowy pruski, „wsadzić całe 
Niemcy na koń" i ścisnąć ją ciasnym kaftanem 
obowiązkowój służby, — całą nawet Europę wpra
wić pośrednio w nowe ćwiczenia i odwołać ją od 
pługa do szabli, od zatrudaień pokojowych do ma
newrów jesieni i lata, — ten człowiek nie umiał 
się nigdy nagiąć do obowiązków szkólnych, do re- 
gularnój pracy biurowój, do surowćj karności żoł
nierza. Sam wyznał kiedyś, że tylko słuchał dwie 
godziny kursów podczas całego pobytu w Getyn
dze. Odbywszy studyum uniwersyteckie, próbo
wał kilkakrotnie zawodu prawniczego i admini
stracyjnego; próbował w Akwizgranie, w Poczda
mie, w Greifswalde, znów w Poczdamie i odstępo
wał za każdym razem odstręczony jednostajną 
pracą sądownictwa, lub zatargami z przełożonymi. 
Opowiadają odpowiedź młodego referendarza 
szefowi biura, u którego godzinę czekał na au- 
dyencyą: „przyszedłem był prosić o krótki urlop, 
ale miałem się czss namyślić przez godzinę, pro
szę o dymisyą.“ Po dwa razy próbował także 
służby wojskowój, nie doszedłszy wyżćj jak stopnia 
porucznika landwery, który to stopień cenił jednak 
i lubił nosić mundur w ważniejszych okoliczno
ściach, nawet będąc już ministrem w Frankfurcie. 
Te dziesięć lub dwanaście lat poprzedzających 
wstąpienia p. Bismarcka do Izby pruskiój bywają 
nazywane w jego niemieckich biografiach „latami 
burzy i wichrów." Były burzliwemi w istocie, 
pełne rozmaitych niepowodzeń, podróży, pienię
żnych kłopotów, może i nieszczęśliwćj miłości.

W wszystkich listach z tamtćj epoki do ulu
bionej siostry Malwiny, datowanych z majętności 
Kniephof lub Schónhausen (gdyż sławny Warzin 
późniój dopiero nabył), znać obok złośliwego h u - 
moru pewne zniechęcenie, obok kłopotów mają
tkowych projekta majątkowe nader skromne, 
rzadko będące w związku z polityką. W 1846 
pragnie być mianownnym nadzórcą tam w powie
cie. (Deichshauptman). „Urząd nie płatny, ale wa-
żny^dla Schónhausen' i innych posiadłości,' od tego ^ę^^odnfe^^uchem^zyka polskiego. ‘Będzie toj 
zależy poczęsci, czy nie będziemy znów pod wod$, ’ zdaniem jego, niekiedy więcój odnosiło się do oka, niż 
jak roku zeszłego. Bernard (przyjaciel) namawia i do ucha, bo n. p. wyrazy‘Socrates, Wolter brzmią je- 
mnie, żebym jechał do Pr s (do Berlina), radbym1 dnakowo, czy je z polska, czy z łacińska lub franeużka
wiedział, co przez to rozumie. Znajduje, że uspo-i Ba!,i8zęp0 kiiku przemówieniach, odnoszących się dótego, 
sobieniem i skłonnościami jestem stworzony do i czy i na jakim miejscu postawić nowy ten wniosek 
służby publicznój, i Że prędzćj czy późnićj do nićj ' prof- Jerzykowskiego, staje na tóm, żeby go wziąć pod 
wstąpię."... Potćm nagle w wilią zwołania pierw- I obr.*d£ jeszc?e dz‘A a. postawić przed punktem 12 jego
wszego parlamentu Pruskiego spotyka się z zdzi- jWD109 TymcmZ^róz7oc^yn^“brady nad dalszą po 
wiemem projekt podróży do Indyi, — zapewne j łową § 10, który brzmi jak ¿Rój: 
dla zrobienia majątku, — i przypomina się mimo-* 10b. Wyjątkowo'pisze się i po ch, h, tudzież po 
wolnie Cromwel, chcący wsiadać na okręt do Ame- M* mi,.n< p* Sh??ia* * oryginale znajduje się y, np. Ba- 
rvki w wilia dłutrieso narlamontn Nio mrilci« bllolł’ Bizantyński, labirynt, bzyka, neofit, Zefir, Zefiryn, ryai w wilią długiego parlamentu. Nie myslcie • Enofity, anenim, Tomirys, piramida, Pitagoras, Pityiski 
wszakze, że posępnie płynęły dnie w Kniephof Wyjątek stanowi hydra. J

Dr. Szulc powtarza tu to samo, co był już da
wniój nadmieniał, że mu to jest wstrętnóm, aby miał ka-

„wypróżnia się wielkie

wilią długiego parlamentu, 
że

i Schónhausen: ¡prowadzi się” tam życie junkraj 
a oficerowie sąsiednićj załogi są dobrzy towarzy- , . . - . ,
S7.e do polowania i tańca, -wvnró*ni» eia wtollrin le.C!Tę Pisownią, oryginału,, Więc.radzi tu pisać etymolo-
kielichy napełnione w pół szampanem, w pół por
terem, budzi się z rana gości strzelając im z pi
stoletu nad uchem; straszy się kuzynki wpadając 
do salonu z czterema lisami, i usprawiedliwia się 
z okładem przydomek dany panu domu przez cale 
sąsiedztwo, „szalony Bismarck.“ Jest się hałaburdę, 
łatwym do wyzwania, potykania się na szable lub 
pistolety, nie unika się nawet walki na pięście. Pe
wnego dnia w kawiarni w Berlinie, dawny uczeń 
Georgia Augusta, roztrzaskał szklankę------o._ —o—, --------------- —...—¥ at piwem . ... .
o głowę nieznajomego, który się wyrażał bez usza- Wartenberg żąda, żeby pisać etymo-
nowania o członku rodziny królewskićj, dawszy logicznie y, chyba że już zachodzi fakt wymawiania 
mu wprzódy przyjacielską przestrogę, zapytując i, nie y; tylko po f «Kisiłby pisać zawsze 1.

potćm bardzo grzecznie gar?,ona o wartość szkody. 
Było to w 1850. P Bismarck był juz deputowa
nym od lat kilku, a miał zostać pełnomocnikiem 
przy konfederacyi germańskiej.

„Der to Ile Bismarck“ nie tylko w 
Kniephof i Schónhausen nazywano przyszłego kancle
rza Niemiec. Berlińczycy sami nie mieli długo 
innego dla niego imienia podczas całego trwania 
peryodu parlamentarnego młodego deputowanego 
Marchii, od jego maiden speech i pierw
szego wystąpienia na trybunie, — gdy wywoławszy 
niesłychaną wrzawę przez gwałtowną] wycieczkę 
przeciw liberałom wyciągnął dziennik z kieszeni 
i zaczął spokojnie czytać czekając uśmierzenia bu
rzy — aż do ostatnićj mowy 3 grudnia 1850, 
która przyprowadziła izbę do wściekłości, ale wy
robiła mówcy posadę dyplomatyczną. Powodzenie 
jest trochę jak prawo szlacheckie w Chinach 
rzuca blask w tył i ozłaca skromne początki wy
brańca fortuny, wszakże nie można p. Bismarckowi 
przyznawać w latach, od 1847 do 1850 r. ważnćj 
roli, którą dopiero w lat piętnaście późnićj po
zyskał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ój rozstrzygnęli i uznali oskarżonego, 
yjecie łagodzących okoliczności, winnym 
6j kradzieży a sąd skaza! go na 4 lata wię-

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych. Dnia wczorajszego 

rozpoczęła się siódma kadeneya tegoroczna sądów przy
sięgłych pod przewodnictwem radzcy sądu apelacyjnego 
p. Koeniga.

1. Najprzód toczyła się sprawa Wawrzyńca 
Kaczmarka, robotnika z Kościana, już kilkakrotnie 
karanego za kradzież a oskarżonego ponownie o przy
właszczenie sobie cudzój własności. Oskarżony przy- 
znaje, iż w maju t. r. w nocy wdarł się na górę domu 
wlBśęiela dóbr Schefłera w Słomowie, że tamże zabrał 
futro, dwie jedwabne suknie, około 25 kilogr. słoniny, 
(wartość ogólna 240 grzywien) i że go z tą zdobyczą za» 
bif rającego się do domu schwycił p. Scheffler. Sprawa 
ta przyszła dla tęga przed sąd przysięgłych,” ponieważ 
obrońca wnosił o uznanie łagodzących okoliczności, 
czemu prokurator się sprzeciwił. Obrońca twierdził, że 
tu chodzi nie o dokonaną, ale zamierzoną tylko kradzież. 
Przysięgli inaczój
wykluczając przyj 
dókonanćj ciężkićj
zienia w ‘domu karnym i ńa utratę praw honorowych na 
tyleż lat.

2. Następnie zasiedli na ławie oskarżonyzh znani 
czytelnikom naszym Häusler, Plagenz i Vogel, 
którzy się przy ostatnich rozruchach w więzieniu tutej- 
szćrn odznaczyli jako hersztowie. Oskarżonych przypró- 
wadzono w kajdanach, publiczność w znącznćj liczbie 
się zgromadziła.

Häusler, liczący dopiero 22 lat wieku, był już 
16 razy karany za kradzieże, pobicie, opór stawiany 
władzy i t d., Plagenz był 3 razy, Vogel 5 razy karany. 
Pierwszy z nich oskarżony jest o rozbój, drudzy dwaj 
o udział w tymże rozboju. Sprawę ich odroczono, po
nieważ główny świadek powodowy Mejsnerowski nie sta
wi! się na termin.

DONIESIENIA LITERACKIE

Protokół
z XXXVI posiedzenia Komisyi ortograficznej 

Poznaóskiój.
Działo się w Poznaniu, dnia 5 maja 1874 r.

Obecni: dr. Libelt, profesor dr. Jerzykowski, ks. dr. 
Wartenberg, dr. Kaź. Szulc, ksiądz lic. Chotkowski i dr, 

Rzepecki.
Po przeczytaniu i podpisaniu protokółu z poprze

dniego zebrania, prezes dr. Libelt wita księdza dc. Chotko- 
wskiego imieniem reszty członków komisyi, przyjmuje 
do jój grona i zaprasza do jak najczynniejszego udziału 
w jój pracach.

Następnie przed rozpoczęciem obrad nad dalszemi 
punktami wniosku prof. J e rzy ko ws kiego, wnosi 
tenże, żeby postawić pierwój normę na to, co jest wyraz 
spolszczony, a co nie, gdyż to będzie do dalszych obrad 
potrzebne. W tym celu sam zaraz podaje takie znamiona 
i za spolszczone wyrazy uważa te,

o) w których brzmienia spółgłoskowe lub samogło
skowe ulegają przemianie,

¿s) w których końcówki się odrzucają,
/) albo końcówki których wchodzą' w skład pol

skiego źródłosłowu.
Dr. Szulc ma to za zbjt ważne zadanie, aniżeli 

żeby je można rozwiązać tak bez przygotowania; dla te
go wołałby, żeby je odłożyć na koniec obrad, a przynaj- 
mnifej po wyczerpnięciu punktów wniosku prof. Jerzy- 
kowskiego.

Ksiądz doktor Wartenberg popiera profe
sora Jerzykowskiego i jest za rozbiorem tej kwestyi już 
dzisiaj.

Dr. Rzepecki jest tego samego zdania, co po
Srzędni mówca, tylko z pewną modyfikacyą zamiaru prof.

erzykowskiego; a mianowicie życzyłby sobie, żeby się 
nie wdawać w to, jak wyrazy obce polszczyć należy, ani 
nawet w to, o czym prof. Jerzykowski mówi, tj. jakim 
zmianom uległ wyraz, zanim się spolszczył, tylko po 
prostu postawić wyraźne znamiona, po których poznać, 

jest spolszczony i czy dobrze spolszczony,

gicznie. Bo jeżeli powiedział był dawniój, że nawet
w polskim języku żąda reformy pod względem używani» 
samogłoski 1, y, i radzi, żeby tu każdą we właściwi 
wprowadzić miejsce, to tóm bardziój dla obcych zą 
strzegą prawo, żeby się pisały w sposób naukowy.

Dr. Rzepecki ponownie ubolewa nad tóm, że 
Komieya nie przyjęła podziału wyrazów obcych na imio
na własne a pospolite, gdyż byłaby tu także mogła je
dno proste postawić prawidło: „że imiona własne piszi 
się z zachowaniem cech oryginału, imiona pospolite zai 
zupełnie z polska.

Dr. Szulc dodaje jeszcze, że popsuta pisownia 
psuje także wymowę i jest źródłem bardzo wielu błędów

Przy glosowaniu ęświndcząją się przeciw drugiśj 
połowie § 10 ks. dr. Wartenberg, dr. Szulc i di. Rze
pecki, za jego teuerem zaś pp. prot. dr. Jerzykowski, 
ks. lic. Chotkowski i rozstrzygający rzecz prezbs 
dr. Libelt.

§ 11. Imiona inęzkie, uformowane z łacińskiego 
rodzaju nijakiego na um, mają organicznie w liczbie mno
giej y (a nie ai, n. p. testamenty, punkty, sakramenty 
podobnie defekty, terminy, grunty. Formy okręt» 
u r z ę d a są niegramatyczne.

Po krótkiej dyskusyi paragraf ten uchylony, jako 
dotyczący mat.ej-yi ściśle gramatycznej, nie ortograficznej.

Teraz przechodzą zebrani do rozbioru wniosku 
prof. Jerzykowskiego, co do postawienia normy na to, co 
jest wyraz spolszczony, a co nie.

Po zastrzeżeniu dta Szulca, że wniosek ten został 
świeżo zaimprowizowany, i nikt pewnie z obecnych nań 
przygotowanym nie jest, prócz samego wnioskodawcy,

Prof. dr. Jerzykowski uzasadnia jeszcze raz 
potrzebę tego wniosku dla dalszych obrad i zarazem daje 
przykłady na podane przez siebie znamiona, a miano
wicie:

a) na przemianę brzmień samo- i spółgłoskowych: 
Orzegórz, przywilój, olej, opat;

3) na odrzucenie końcówki; Wirgili, Horacy, Cyu-
cynat;

y) na wchodzenie w skład polskiego źródłosłowu: 
Sokrates, Demostenes.

Dr. Rzepecki przemawia stanowczo przeciw 
podawaniu takich znamion, gdyż mówią one raczej o tóm 
jak się wyrazy polszczą, co wchodzi zupełnie w zakres 
gramatyki, a mianowicie słowotwórstwa, a w szezególuo- 
ści przeciwko tym znamionom, gdyż ani rzeczy nie ozna, 
czają ściśle, ani jój nie wyczerpują. Nie wyczerpują, 
gdyż obce wyrazy, przechodząc do języka polskiego, tak 
jak (racą coś w końcówce, tax tóż i przybierać mogą.

Prof. dr. Jerzykowski przyjmuje to uzupeł
nienie i podaje na to czwarte znamię przykłady:

J) horyzont, Xenotont.
Dr. R z e p e c k i. Mogłyby te dalój i tracić coś 

na początku swoim, n. p. Aegidius, Jidzi itp., a pewuo 
znalazłoby się i więoój takich cech, czyli znamion, które 
mimo to nie wyczerpią tysiącznych rodzajów przemiany, 
jakim oryginały uległy, a więc tóź i nie dadzą nigdy 
jasnego wyobrażenia o sposobie, w jaki się to stało. 
Podług niego jedno tylke jest pewne kryteryum na to, 
czy wyraz rosiał spolszczony należycie, a to jest nastę
pujące; „żeby wyraz spolszczony, tak pod etymologi
cznym, jak i pod fonetycznym względem znalazł swoje 
analogon w wyrazach rodzimie polskich."

Ks. dr. Wartenberg. Prof. dr. Jerzykowski 
w istocie wszedł tutaj w zakres badań, w który nam iść 
za nim nie pozwala obecne wyraźne nasze zadanie.

Dla mnie tóż dosyć powiedzieć, że gdzie zmiana, 
tam polszczenie; sposób zaś, w jaki polszczymy, wykaże 
niewątpliwie analogon w języku polskim. Każda zmiana 
w pierwotnój formie wyrazu jest nam znakiem, że uległ 
fonetycznym prawidłom języka polskiego, że się więc 
spolszczył, jak to po szczególe wykazać można ną pra
widłach prof. dr. Jerzykowskiego.

Dr. Rzepecki widzi w orzeczeniach ks. dr. 
Wartenberga pokrewne swemu własnemu zapatrywanie, 
wyraźnie jednak oświadcza, że nie „każdą zmianę nale
ży" — nie każdą „dowolną zmianę wolno* uważać za 
polszczenie. Ze postawienie takiój zbyt ogólnój zasady, 
jakoby „każda" zmiana już była polszczeniem, otworzy
łoby wrota do najdziwaczniejszych form, wręcz duchowi 
języka przeciwnych. Mówca zastzega sobie dalsze szcze
góły przy rozprawach nad każdóm ze znamion prof. dr. 
Jerzykowskiego z osobna, dziś jednakże' jest już z góry 
przeciwko przyjęciu ich w ogólności i poleca gorąco za
łatwienie tój sprawy w myśl, jak to poprzednio propo
nował, t. j. „że każdy dobrze spolszczony wyraz musi 
mieć w języku polskim swoje etymologiczne i fonetyczne 
analogon, a w szczególności, jeżeli jest declinabile, swój 
wzór tak pod wzgędem tematu, jak i zakończenia lub 
końcówki."

Na poruszone przez prezesa pytanie, czyby jui 
dziś nad tą sprawą głosować, oświadczają się pp. dr. 
Libelt, dr. Szulc i dr. Rzepecki przeciw temu, polecając 
tę sprawę ponownój rozwadze Komisyi na przyssłóm po
siedzeniu, które się odbędzie we wtorek dnia 2 czerw
ca r. b.

Dr. S z u 1 c. Dr. R z e p e c k i.
* Zwracamy uwagę miłośników literatury klasycz- 

nój na nowe wydanie Odysei: „L’Odyssée, texte 
grec, revu et corrigé d’après les diorthoses alexandrines, 
accompagné d’un commentaire-critique et explicatif par 
Alexis Pierron“. JeBt to ten sam uczony filolog 
francuski, którego wydanie Iliady w r. 1870 zostało u- 
wieńczone od towarzystwa paryzkiego zajmującego się 
rozbudzeniem zamiłowania studyów greckich we Francyi.

Ostatnie telegramy.
Dubrownik, 18 października. Czarno

górski dowódzca powstanców Peko, kaźał rozstrze
lać sześciu mieszkańców z Zupzcis o tchórzostwo 
obwinionych. Powstańcy opuścili zupełnie okoli
cę Ljubuszaka przed nadejściem wojsk ture
ckich.

Madryt, 18 października. Podług zawia
domienia dziennika urzędowego, podlegają zna
cznym karom pieniężnym okręty zagraniczne, 
których papiery nie są opatrzone wizą jednego 

hiszpańskich konsulów. Dywizya Delatre za
stąpiła drogę Karlistom zmierzającym przez Arra- 
gonią do Nawarry, Sagasta przybył napowrót tu
dotąd.

Medyolan, 18 października. Ilumina- 
cya katedry i placu katedralnego wypadła świe
tnie. Pruskie i włoskie hymny narodowe przyj
mowano z aplauzem. Cesarz i król przyglądali 
się iluminacyi z balkonu.

Berlin, 19 października. Redaktor Ger
manii Gustaw Taube został dzisiaj rano uwię
ziony. Powodem tego jest prawdopodobnie wy
rok dawniejszy, skazujący go na pięć miesięcy 
więzienia.

Wylosowania.
Berlin, 16 października.

Przy dziś rozpoczętóm ciągnieniu IV klasy 152 kró- 
Iew8ko-prnskiój loteryi kiasowój padły następujące wy
grane:

1 wygrana 15,000 marek na nr. 82,546. 1 wygrana 
6000 marek na nr. 50,504.

45 wygranych po 3000 marek na nra. 3236 6423 
6781 8o95 10970 15097 17508 18240 21532 23588 28897 
31910 36946 37599 38139 41002 41215 46269 46395 46652 
47428 50108 51069 51110 51139 58379 62593 63896 67467

S = t9952 71706 73146 73545 73353 77155 
79197 79235 80088 80130 80903 90465 91725.

J*(c'w^iaDych P° 1500 “»rek na nra 338 456 1064 
2226 2915 7928 17835 19015 22820 24710 26958 28139 
28187 30742 33216 34132 34613 36506 39543 40987 41478 
44770 46104 49144 49791 52256 53*37 53711 55337 55964 
56157 60290 60575 63943 64808 66286 70308 73191 76351 
78108 79319 80225 84223 91311 91885 93030.
„„„„ „5° wygranych po 600 marek na era 596 1450 2873 
3875 5094 5304 8567 8751 8944 9180 9679 10508 111889



4
12529
18725
33894
49954
«1700
69171
74159
83410
90173

14008
21104
37402
50495
62217
69292
74551
83768
90524

15457
21389
38158
50998
69382
69496
76371
83771
90592

15889
22184
39753
53956
64883
70113
78963
85024
93689

15898
23325
40194
54486
65014
70175
79150
86354
94184

16056
29232
42082
59082
66051
71455
80573
87<j42

16822
29494
43400
59375
67344
72749
80967
8t014

168S7
32540
47173
60020

67747
73168
82267
88533

19366
83092
49721
60629
68988
73903
82725
88765

Berlin, 17 października. _
Przy dzisiejszóm dalszóm ciągnieniu 4 klasy Jo« 

królewsko-pruskiój loteryi klasowój padły następujące
wygra e gg qqq marek na nr. 74317, 3 wygrane
po 15,000 marek na nr. 5800 34791 52543.

47 wygvanveh po 3000 marek na nr. 34 756 2765 6283 12239*12574 13540 17445 17940 19258 30448 32831 
33695 36524 88061 41724 47976 50967 53576 56339 56710 
56806 57775 59867 60138 61381 63349 642o5 66614 67435 I 
69008 69729 70708 73892 75708 77423 81659,-81766 81777 ■ 
82439 84552 89361 91095 91213 91266 93059394192 i

41 wygranych po 1500 marek na nr. 6024 7836 
8332 9442 10324 12354 13043 13525 14295 15846 16058
16997 17454 26912 27865 29779 34378 34964 41837 42751
43079 44346 52563 52577 55090 55316 55883 57533 64276
64871 66140 73936 74796 80944 82997 87995 88302 91147
91561 91892 93650. „ - , QO„ ao1Q siot71 wygranych po 600 marek na nr. 923 3219 3497 
3699 5147 7199 8506 10113 11756 11911 13546 15537 16799 
25115 25187 25694 26123 26351 29023 29623 30054 31274
31992 32955 33242 35567 36391 37301 38593 38768 42544
45243 47524 47787 47980 48121 51780 54239 57780 59154
67044 67499 68541 70366 71943 72149 73107 73270 73798
73983 74570 74667 76895 76959 77120 78616 80320 81490
81698 82525 83646 85033 85732 87146 87683 89358 90382
92159 94767 94796 94858. T * •
Królewska Jeneralna Dyrekcya Loteryi.

marek, na miesiąc marzec 47,70 marek, na miesiąc kwie 
cień-maj 48,60 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 44,40 m.
Ceny ziemiopłodów

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 18 października.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Zyto: za 2000 fantów, potwierdza się; wypow. 

— cent., na npłyrione wypowiedzenia trzyma się, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc październik 
i październik listopad 151,— marek płacono — żąd., 
na giełdzie—,— marek płacono, w końcu —marek 
żądano, na listopad » grudzień 150,50—151 marek płaco
no — żądano, na grndzień-styczeń —,— marek pła» 
cono i żądano, styczeń-luty —,— marek płacono 
—,— żądano, kwiecień maj 156,— marek płacono —,— 
żądano. ., ,

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 192,— marek płacono i żąd., październik*listopad 
listopad-grudzień 192,— marek żądano 192,— płacono 
—marek płacono, kwiecień«maj 200,— marek żąd., 
—,— m. plac.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 164,— żądano —płaco

na w końcu —,— marek żądano, październik-liste-

gl63,— marek płacono i żądano, listopad - gru- 
¡ń 163,— marek żądano —,— marek płacono, grudzień-

Jęczmień stary 
,j nowy

Owies
Groch

Ceny
Ocenienia izby 

handlowój
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siewie inianne

17 — 15 90 14 -
15 80 14 - 12 20
17 80 15 80 14 50
20 50 19 — 15 90
u i ríe pikn.

piękne średnie poślednio
rar.fn. mr. tu. mr.fn.
28 50 27 50 25 —
27 — 25 75 24 50
28 50 27 — 25 —
25 — 24 — 22 —
26 50 25 50 23 —

Wszystkim chorym sita i »dro
wie be» medycyny i lekarstw 

pr»e» pokarm ieaeący:

REVALESC1ERE
:oparła 
wl zdro-

się tenże skutecznym przy dorosłych 
neaycyny i bez kosztów przy wszelkich

No, 64,210. Markiza Brćhan wylec .onaj została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bczseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondrył.

No. 75,877. Floryan KOller, e. k. intendent z Gro- 
wardain, z kataru płacowego i krtani oddechowćj, za
wrotu głowy i ściśmenia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lolet- 
niego rąk i nóg. , , ,

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza ou mię
sa i oszczędza przy dorosiych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki : pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, 1 sn- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu« A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug a

Fabricins, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszezyi S. HirEchberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańskui Karól Sohnarcke, J. G. Amort.
,, Katowi«»*!» « Jul. Zeleśnik.
„ Opolu» Teodor Konietzko.
„ Ibaelborzui Józef Tąnke.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Ciaass.

O- S 23 Ł D A.
Poznańskie 3’i, pet. listy zastawne płacono

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 93,25 ple, posn. 
listy rentowo 85,35 płac, poza, prowine. akcya bankowe 
95— nłe« pozn. 5 pt. prowine. obligaeye plac, 
posn, 5 pet obligaeye powiatowe 100,75 płac, pozn. 
5 pet. obligaeye «aelioracyi Obry —,— płac, poznańskie 

pet obligaeye powiatowe 97,—płac., pozn. 4 pet obu. 
gaeye miejskie U emia. — płac, poznańskie opet. obL- 
gaeye miejskie —,— płac, praskie Jjipet. oblig. długu 
państwa 91,25 pic, praska 4 pet. pożyczka państwa ,— 
płacono pruska 4*/.< pet. ukousoliu. pożyczka 104,60 płe. 
pruska 37* pc$. pożycaka prom. 130, płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, P^lskae o .
listy zastawne —polskie 4 pet. IW likwidacyjne 
69.50 płac, akcje górnosriąskiśj kolei tek Lit. A.
_'— płge. akeye górnoszląskiój kolei zelazn. Lit.
E. —płacono, akcje stałe starogardzko-posnansz. 
kolei żel. — — płc.. aieye marchijsko-pozn. kolei ze- 
liz. 18,75 płac, banknoty zagranicznei plac, ro
syjskie’banknot? 270,50 płc, Ostdentsehebznk 77.50 płc. 
pozn. towarz. ake. sprytu —płac.. Weenslerhank —
pite, Kwilecki, Potocki i Kp. —plac.

Sy>.:.: (pr. 20 cent ni), wypowiedziano 500 cent, 
cena wypow. 149- marek, na październik 149,- 
marek, na jesień 149,- marek, październik-listopad 
149,— marek, listopad-grudzień 149,— marek, grudzien- 
styezeń 150,50 marek, na wiosnę 156—m.

Okowita: (z boczką) pr. —, — Mrów — Tralłes. 
Wypowiedziano 15000 litrów, cena wypowiedz. 45,30 ma
rek, na miesiąc październik 45,30 marek, na miesiąc listo» 
pad 45,60 marek, namiesiąe grudzień 45,80-45,90 marek, 
na miesiąc styczeń 46,50 marek, na miesiąc luty 47,10

styczeń —marek żądano, kwiecień-maj 164,— marek 
płacono — żądano, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp.
Oló j rzep i o wy: za 100 kilogram bez beczki, 

stale, wyp. — cent, w miejscu 64,— marek żąd., 
wypowiedziane kontrakty —,— płacono, na październik 
i paźdz.-iistopad 63,50 żąd. — płacono, listopad-grudzień 
63,— płc. 63,50 żąd., grudzień —,— marek, grudzień-sty- 
czeń,63—63,50 marek płacono w końcu — żąd. styczeń-luty 
—,—- marek żądano —,— marek płacono, kwiecień-maj 
64,75 pł, 65,— żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., slabićj, wypow, 
— litr., w miejscu 45,70 żądano 45 płac. — m. pł., 
na paźdz. i październik.listopad 46,20 pł. listopad-grudzień 
46,20 marek płacono — żąd., w końcu —marek 
żądano, grudzień-styczeń —,— marek _ żądano, styczeń- 
luty —,— marek żądano, marzec-kwiecień —,— marek 
płac> _ żąd., kwiecień-.maj 49,30-20 marek płc. i żąd, 
maj-czerwiec 50,— marek płc. 50,— marek zadane, 
w związku —marek płac., —,— żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szlą- 
skie 7,70—8,20 m., węgierskie 14,20—14,80.

Makuchy siera. za 50 kil. 12—12,50 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 36,00»37,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 19 październik: żyto 151,— 

mar., pszenica 192,— jęczmień 144,— w., owies 163,— 
marek, rzep 280 m., olój rzepiowy 63,60 mar., okowita 
46,20 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 45,80 żądano, 
45,— płacono. „ ,

Wrocławski targ na mąkę. Więcćj ochoty do 
kupna. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31— marek, nowa 26,50 - 27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,60 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8,-8’/« marek za 100 kilogr.
Wroelawska eeiis tm-gow», 18 października.

Od »8 lat ładna ehoroha 
Blę temu przyjemnemu pokarmu
wfa i okazuje 
i dzieciach bez m

Dzisiaj o godzinie 7 zakoń
czył, po długich cierpieniach 
opatrzony św. Sakramentami

ś. p..

żywot doczesny w 3t roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się 
w środę rano dnia 20 b, m., 
o czem donosi w smutku po
grążona r 11724]

ŻO-11K. 
Kościan, d. 17. 10. 75.

mie

Zyto

i depntacyi piękne średnie poślednie
kiói mr. fn. mr.fn. mr.fn
biała stara 21 80 20 — 18 —
nowa 18 75 17 75 15 50
żółta stara 20 80 19 20 18 —
żółta nowa 17 80 16 10 14 25

16 60 14 80 13 20

łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawribści, zatwar 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i woinitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jateo pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia łeDSzą jest od mleka msmki, 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzoy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg a 8»,#«O eertyflkotów.

Certyfikat radzoy medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych łub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych knrczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucoch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radźca medycyny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesohner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa, 
néj „Revalenta Arabio»“ (Revalesciére) zawdzięcz«m- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie ohciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

Telegram gnidowy üwryera ®*<o» 
seuetiisltiego.

Beriin dnia 19 października 1875.
Not 18

Reńska kolćj 103 75 102 50 
Berg. Min. kol. 88 - 87 —
Nadr March kol 75 50 74 75 
Gór szląs kol

żel lit A i C 136 10 136 40
March poz kol 18 60 18 5u 
Ansb pólnwsch 247 — 246 —
Ans. ako. kred. 354 — 356 —
Aus banknoty 177 20 178 90

Berlin dnia 19 października 1875.

(Kursa końcowe).
Not. 18

Poz prow bk ak 94 75 
Ostd. Bank. 77 — 
Kwil. Potocki 69 —
Pozspritaitow-------
Wroeł disk bk 64 50 
Szląstow bkow 80 75 
Diskon udziały 134 — 
Dormun. Unia 12 70 
Laurahütte 76

Pszenica stałej
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto wyżej 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Olej rzep slabićj 
w miejscu 
Paź Lis 64 — 64 50
Kw Maj 66 — 66 50

Okowita ożywio 
w miejscu 47 — 47 50
Paź 47 80 48 25
Lis Grud 48 — 48 50
Kw Maj 51 10 51 40

95 80 
77 50 
69 —

65 50 
85 — 

134 75 
12 75 
75 25

(Kursa końcowe.)
Not 18 » Sot 18

Owies paździer 162 — 163 —
196 — 195 50 Wypow żyta 650 550
197 50 192 50 Wypow okow — 45000
211 - 212J— Kapitały

Galicyany 90 80 91 —
143 — 144 - Pr pap państ 91 40 91 60
148 — 147 50 Poz 40/0lis zast 93 25 93 40
156 — 155 — Poz list rent 95 — 95 50

Koléj Państw 485 —489 — 
Lombardy 173 —187 —- 
Austr losl860 lii 75Ï13 75
Włochy 72 —
Amerykany 98 75 
Turki 25 75
7U % Rumnńs 29 39 
Pol lik lis zas 69 50 
Rosyjs bknot 271 25 
Srb renty austr 65 80

(Kursa końcowe.)
Not 18

72 40 
98 80 
27 — 
29 40 
69 75 

270 75 
66 25

Szczecin dnia 19 października 1875. 
Not 18

Pszenica stale Okowita
Paź Lis 202 - 201 - Paź 59 —
Lis Grud 202 — 201 — Kw Maj 65 —
Kw Maj 212 — 211 — Olej rzep;

Zyto stałej w miejscu 46 50
Paź Lis 139 BO 138 — Paź ' 46 50
Lis Grud i41 139 - Lis Grud 47 10

| Kw Maj 150 5 149 50 Kw Maj 50 20

65 —

46 50 
46 50 
47'— 
50 20

Dnia 25 bill o go
dzinie 10 z rana odbę
dą się wybory 3 
deputowanych
na sejm pruski w Le
sznie w strzelnicy. 
Zarazem zaprasza się 
szanownych wyborców 
o stawienie się w „Ho
tel de Pologne" o go
dzinie 8 z rana do na
rady przedwstępnej.

Komitet wyfiorczy.

dwutygodnik misyjny dla lulu 

polskiego, podający wiadomości 
misyi katolickich, oraz ży

ciorysy sławnych misyonarzy 
znaczniejszych nawróceń na

Dla Koszykarzy.
Dom. Komorze P- Żer

kowem ma na sprzedaż z fa- 
szyn nadrzecznych [1729]pręty
do wyrobów koszykarskich.

Jak w przeszłych latach i w 
bieżącym otworzę kurs w grun
townym nauczeniu się łuseli- 
balteryi (dubeltowój i poje
dynczej) w rachunkach kupieckich 

korespondencyi po miernych

4^ W magazynie p. f.

1 Modes
I Parisiennes

‘wUr.l,.«.«, “64’]1 « polecam „a porę jesień--Merzhach, nauczyciel 2 ' i v 
w Poznaniu, 

św. Marcin No. 46.

dobrą na 
pończochy 

maszynowe nici, je«lw«ł> itd. po 
leca n&jtaniêj [1389]

J. Pawłowska,

fgrWelnę

II I®

Na dniu 22 bm. od
będzie się w Starym- 
grodzie nabożeń
stw© żałobne za 
duszę śp.

reformata zmarłego 
Kościanie. [1726]

X. Winwicz,

Mræyze

ifSj ¡ inne n»grol»lii z marmu- 
pT! rn, piaskowca itd. pięknie i 
psi tanio się wikonują i są zaw- 
îrül sze w zapasie u [1689J

B.JJ, uuunuuuvxü,
îgij Pcznań, nl. Bramkowa No. 14/ 
g obok rejencyi.

łono katolickiego Kościoła, wy
chodzi od sierpnia we Lwowie.

Cena prenumeraty w państwie pru« 
skićm do końca roku 1875 wynosi 4 
marki.

Przedpłatę przesyła się wprost do 
Redakcyi Lwów nile» PleRar- 
ska 33.  11719]

Nowa restanracya pod
Foznaniein

bezpośrednio przy1 przystanku kolei 
telaznśj położona, jest od św. Marcina 
do wydzierżawienia. Bliższa wiado- 
mość listownie M. Ni- poste restante 
w Poznania. [1727]

Dnia 28 października rb. o godz. 3 
po południu poseł do sejmu na powiat pleszew- 
ski, Wielmożny Bogusław fiubiensbl 

zda sprawę z czynności sejmn, 
a szczegółowo Koła polskiego z kadencyi ostatniśj 

to w mieście JE^lessae wie na sali Hotelu 
(1723)

październiku 1875.
Komitet-

1? git, 25 5. m.
sprowadzę znowu rannym po
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
^JKeilera wielki transport1 

świeżo dojnych

Irów z
z łęgu nadnoteckiego.

cielętami

(1722)
J. Kłaków,

handlarz bydła.

Bank Włościański w Poznaniu.
Weawaoie»

Właścicieli „kwitów tymczasowych" ua akeye Banku 
"Włościańskiego

Nr 5 6 16 26 33 35 86 37 38 39 40 59 60 61 62 63 81 91 92 93 94 95 
96 97 98 99 100 101 102 111 114 115 116 117 118 119 120 124 159 188 189 
193 226 227 247 259 261 309 345 346 347 :48 349 350 351 352 353 354 357
358 363 364 365 366 369 372 383 384 401 402 418 427 437 438 439 410 441
44-2 451 453 457 458 459 460 461 462 463 464 4 65 466 467 468 4-0 484 499
500 501 502 503 504 509 539 553 554 555 572 576 585 615 674 675 676 715
716 1201 1202 1203 1204 1214 1215 1216 1217 1243 1244 1245 1250 1251 1252 
1253 1254 1255 1256 1257 1264 1265 1266 1267 1305 1306 1310 1311 1373 
1374 1376 1377 1378 1379 1380 1389 1395 1404 1405 1406 1407 1408 1409 
1410 1411 1412 1413 1414 1415 1416 1417 1418 1430 1431 1432 1433 1452 
1453 1488 1489,
którzy dotąd nie wpłacili zaległych rat na subskrybowane przez siebie akeye 
Banku Włościańskiego, pomimo, że X (ostatni*) rata już 15 sierpnia rb. była 
płatną, wzywa się niuiejszém, aby najpóźniej

do 15 arudola rl>.
wypłacili zaległe raty wraz z 6% za zwłokę i to licząc

przy V racie od 15 maja 1874, przy VI racie od 15 sierpnia 1874, 
przy VII racie od 15 listopada 1874, przy VIII racie od lutego 1875, 
przy IX racie od 15 maja 1875, przy X racie od 15 sierpnia 1875.

Jeżeli zalegle rat? na akeye powyższe wraz z prowizyą zwłoki do 15 
grudnia rb., jalao oatatnleffo terminu preblweyjnego wpła
cone nie zostaną, odnośne kwity „tymczasowe" będą przez nas na mocy § 7 
Ustaw ogłoszone za nieważne, zalegający akcyonaryusze utracą wszelkie 
swe prawa z subskrypcyi wynikające, a wpłacone jnż raty przepadną na 
rzecz Banku.

Właściciele „kwitów tymczasowych' / .
Nr 4 103 104 105 248 249 265 344 377. 450 470 492 493 494 537 586 

604 679 680 681 682 683 684 6S5 1258 1259 1477 1490 14911492 1493 1494 1495 
oświadczyli Dyrekcyi Banku, że wręczone im przez Bank „kwity tymczasowe" 
zagubili; wzywamy więc niniejszćm wszystkich, którzyby do tych „kwitów 
tymczasowych" jako cessyonaryusze, zastawnicy lub t. p. interesenci jakie
kolwiek prawo rościć mogli, aby najpóźniej

do 15 grudnia r. fi>.
Dyrekcyą Banku włościańskiego o tńm zawiadomili. W przeciwnym razie 
„kwity* te zostaną umorzone, a po ogłoszeniu ich za nieważne, zapisanym 
w księgach Bankn akcyonarynszom wydane zostaną odnośne akeye wraz 
z talonem i kuponami. (.1725)

Wreszcie wzywamy tych pp. ąkeyonaryuszy, którzy wpłacili już cal-

ną i zimową 
JparyzUie kapelusze^

świeżo odebrane. (i657j^

«
W. Rycerska ul 9, parter,s

ZofiaZarerahaJ
z wyks tałceniem 

Tercyanera może się zgłosić 
jako elew gospodarce 
do Dominium WltOS ta W 
pod Mroczą.________(1717)

Dla zmiany gorzelni jest w 
Małym Krayefeu pod 
Lesznem pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami do nabycia 
aparat i całe o rząd ste
nie gwaelnlcse- Biiż- 
szych szczegółów na miejscu, 
i________ 11705] _________

Dizewa owocowe
każdego gatunku tak wysokie jak kar- 
łowopienne zdatne do obsadzania alei 
warzywnych i owocowych ogrodów 
nowszego stylu, sprzedaje się u ogro= 
dowego w Kobylempoln. Lubownikom 
ogrodów zwracam jeszcze i na to uwa
gę że od 4 h. m. w kobyiopolskići 
kwiac'arni w Bazarze w sklepie, 80 
gatunków rozmaitych owoców z ozna
czeniem nazwisk, na sprzedaż jest wy
stawionych, dających publiczności do
stateczną do ‘ wyboru sposobność. 
Wszystkie gatunki w pięknych kształ
tach i w pięknych egzemplarzach się 
sprzedają i śtósują się do tutajszego 
klimatu. O wczesne zamówienia prosi

W, Schula,
pierwszy ogrodowy dominialny. 

(1631)
ywi

kowicie akeye swoje, aby

„kwity tymczasowe" aa akeye zamienili. Akeye wydaje Bank tylko za zwro
tem lub po zamortyzowaniu odnośnych, „kwitów tymczasowych?'

Poznań, 11 października 1875. ___

Bada Nadzorcza Banku Włościańskiego
J3MI. lir. łiwilecliij przewodniczący.

Sprzedaż tryków
ifcgrcttl z owczarni za rodo- 
wćj w Atuczwałach pod 
Chełmżą (Culmsee) stacya kolei 
Toruń, rozpoczyna się Igo paź
dziernika rb. [1557j

Nakładem Ludwika Sayalera. — Cïetonkami L. Merihaeha.
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